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Korzystny z%vrot w  stosurckacn
między Ifęrpromi a Małą Ententą

Budapeszt. (Tel. wl.) —  W  stosun­
kach między Węgrami i Małą Enten- 
tą zapuwiada się korzystny zwrot. Ko 
mentarzc prasy węgierskiej i państw 
małego porozumienia do rozmów 
przeprowadzonych przez posła wę­
gierskiego w Bukareszcie Bardossy‘e- 
go zt Stojadinovicem, Antonescu i 
Kroftą niejako na marginesie konfe­
rencji ministrów Małej Ententy w Si 
naia, nie pozostawiają bowiem żad­
nych wątpliwości co do tego, że mar­
twy punkt w stosunkach między W ę  
grami a Małą Ententą jest przezwy­
ciężony i że w każdym razie polep­
szyła się atmosfera, umożliwiając dal 
sze rzeczowe rokowania. Według 
twierdzenia tutejszych kół politycz­
nych, inicjatywa do rokowań wyszła 
od Małej Entetny, w Bukareszcie zaś 
i w Białogrodzie i Pradze twierdzi się 
że pierwszy krok uczyniły Węgry. 
Z międzynarodowego punktu widze­
nia jest oczywiście ważny tylko sam 
fakt polepszenia się sytuacji w base­
nie naddunajskim. Pewnym jest, że 
wielką rolę w nawiązaniu kontaktu 
między Węgrami a Małą Ententą, ode 
grał premier Stojadinovic, którego 
konstruktywną politykę ocenia się tu 
taj z wielkim uznaniem. Wprawdzie 
w komunikacie wydanym po ukoń­
czeniu obrad w Sinaia, nie wymicnio 
no wyraźnie Węgier, ale każdy zdaje 
sobie dobrze sprawę z tego, że zgod­
ny ustęp wr komunikacie o państwach 
naddunajskich odnosi się tylko do 
Węgier. W  każdym razie nic było w 
komunikacie Małej Ententy akcen­
tów, przeciwnych Węgrom.

Organ białogrodzki „Wreme“ , oma 
wiając konferencję między Bardos- 
sy‘im, a ministrami Malej Ententy, 
wyraźnie przestrzega Węgry, by nie 
oddawały się złudzeniom, jakoby mo 
gło dojść do porozumienia między ni­
mi i Jugosławią z wyłączeniem dwóch 
innych partnerów Małej Ententy. W  
sprawie tzw. równouprawnienia w 
zrojeniach i poprawie w sytuacji 
mniejszości węgierskiej, Budapeszt 
prowadzić musi rokowania równocze 
śnie z wszystkimi członkami Małej 
Ententy.

„W rem e“ jest organem Stojadino- 
vioa i dlatego przestroga tego dzien­
nika pod adresem Węgier ma szcze­
gólną wagę gatunkową. Trudności są 
także po stronie węgierskiej. Premier 
Daranyi i minister spraw zagranicz­
nych Kanja oświadczyli kilkakrotnie 
że za rewizje klauzul wojskowych tra 
ktotu trianoóskiego nie myślą płacić
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żadnymi ustępstwami politycznymi. 
Mała Ententą natomiast w zamian za 
rewizję klauzul wojskowych, żąda od 
Węgier pewnych gwarancyj bezpie­
czeństwa. Mimo jednak poważnych 
różnie, ocenia się obecnie w pierw­

szym kontakcie posła Bar,tossy‘ego z 
ministrami Małej Ententy w Sinaia, 
dalszy rozwój stosunków raczej opty 
mistycznie. Rokowania między W ę­
grami a Małą Ententą nastąpić maja 
na terenie genewskim.

Japońca gest skłonna*.

Perfidn e za p e w n ie n ia  japońskiej
dyplom acji

Tokio. PAT. —  Minister spraw za­
granicznych Hirota, który przy ją ł k o  
respondentów  zagranicznych, m. in. 
ośw iadczył, że Japonia rozpatryw ała 
prop ozycję  m ocarstw , m ające na ce 
lu zabezpieczenie Szanghaju przed 
niebezpieczeństw em  działań w ojen ­
nych, kiedy C hińczycy zaatakow ali 
japoński konsulat generalny i okręty 
japońskie na rzece W angpoo, zm u­
szając siły japońskie do obron y  i za­
pewnienia bezpieczeństw a przeszło 
30-tysięcznej rzeszy obyw ateli ja p oń ­
skich.

Chińsko-sow iecki pakt nieagresji, 
zawarty przed kilku dniami, posiada 
zdaniem  H iroty, specjalne znaczenie. 
Japonia broniąca w schodniej Azji 
przed w pływ am i kom unistycznym i, 
nie m oże zajm ow ać stanowiska o b o ­
jętnego.

i

Rząd japoński jest gotów  do od w o­
łania swych korpusów  ekspedycy j­
nych i w yciągnięcia  w  przyjaźni rąk 
do Chin, jeżeli rząd chiński z całą 
szczerością zgodzi się na znnanę swe­
go stanowiska w obec Japonii. Nie m o 
że jednak p ozw olić na powtarzanie, 
się opłakanych incydentów  i w obec 
pow agi sytuacji jest zdecydow any pro 
w adzić do końca  swą obecną polity ­
kę, dop>óki nie dojrzeją  m ożliw ości 
zasadniczego załatwienia sprawy. Ja­
ponia i Chiny, pom im o wszystko, po 
w iedział H irota, są sąsiadami i stary­
mi przyjaciółm i. Nie b y łob y  trudno 
zrealizow ać ideału w spólnej pom yśl­
ności i dobrobytu.

Minister spraw zagranicznych  za­
pewnił, iż interesy m ocarstw  trzecich 
będą poszanow ane.

...a tymczasem T  tklo
Takio. PAT. —  W  T ok io  odbyły 

się olbrzym ie m eetingi, w  których 
wzięło udział przeszło 30 tysięcy o- 
sób. Na zebraniach tych przyjęto re­
zolucję, dom agającą się po 1) prze­
prow adzenia do końca karnych za­
rządzeń w stosunku do Chin, 2) o- 
balenia rządu nankińskiego i zgnie­
cenia ruchu kom unistycznego w Chi 
nach, 3) rezolucja  w ystępuje prze­
ciw k o półśrodkom  i w szelkiej inter­
w en cji państw trzecich.

Szanghaj. PAT. —  Przedstawiciel 
m arynarki japońsk iej ośw iadczył ,iż 
w ojska japońskie dzisiaj rozpoczną

natarcie p rzeciw k o pozycjom  ch iń ­
skim w Paoszan, gdzie zostały okrą­
żone pow ażne siły chińskie.

Pekin. PAT. —  Generał Itagaki, do 
w oaca  w ojsk  japońskich , które zdo­
były Nankau ośw iadczył, iż w ojska 
japońskie p rzygotow ują  w ielką o fen ­
sywę w kierunku Suiyanu. Inżyniero 
w ie japoń scy  napraw iają tunel na 
przełęczy Nankau, w którym  Chińczy 
cy  w ysadzili za pom ocą  ładunków  dy 
nam itow ych  osiem  lokom otyw . K o­
m unikacja  pom iędzy Pekinem  a Kał- 
ganem  będzie nawiązania praw dopo- 
dobie za 10 dni.

K rw a w e  starcia m ię d zy socjalistami
a komunisiaiT-i

Meksyk. PAT. —  Pom iędzy socja- I 6 osób  odniosło  rany. P olic ja  doko- 
listami a kom unistam i doszło do star | nała 50 aresztowań, 
cia, które zakończyło się strzelaniną. |

50 osób ofiarą tajfunu
Hong Kong. PAT. —  P od  gruzami | nie doznał pow ażniejszych  uszkodzeń 

dom u, który zawalił się w czasie taj- | u lało się go ściągnąć z m ielizny. Ża- 
funu, zginęło 50 Chińczyków . I den z cz łon ków  załogi nie odniósł

P arow iec japoński „Asam a Maru1* * ran.

Ifognesowonie 
słuchawek  
i *głośników
z gwarancją sprawnego 
działania, 473/37
tylko w fachowej firmie:

„ R A D I O  F 0 N “
Kraków, Rynek Gł. 5. —  Tel. 159 06.

Sąd okręgowy w Krakowie
W ydział IV.
Dnia 26 sierpnia 1937 r.
Sygn. IV. Pr. 186/37.

Sąd okręgowy wydział IV w Krakowie na 
posiedzeniu niejawnym w dniu dzisiejszym 
po wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu 
Okręgowego w Krakowie, wydał następujące

p o s t a n o w i e n i e

I. Zatwierdza się po myśli §§  489, 493 
austr. proc. kam. zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo grodzkie- w Krakowie dnia 
19. 8. 1937 r. konfiskatę czasopisma „K ra­
kowski Kurier Poranny" Nr. 45 z daty 19 
sierpnia 1937 z powodu treści

1) artykułu zamieszczonego na stronie 1 
pt.: „Postulatem chwili —  to demokratyczne 
w ybory" w ustępie od słów „w  zacisze Racła­
wickie" do słów „nawet obecni", albowiem 
treść tego ustępu zawiera znamiona występ­
ku z art. 170 kk.

2) Tytułu artykułu zamieszczonego na 
stronie 2, którego podtytuł brzmi „Studium 
apolilyczno-porównawcze i ustępu od słów 
„Apostoł budzących się" do słów „jedynie 
możliwa", albowiem treść tych ustępów za­
wiera znamiona wyslępku z art. 111 § 2kk.

3) artykułu zamieszczonego na sir. 6 pt: 
„Uczczenie 17 rocznicy Cudu nad Wisłą w 
Nowym Sączu‘ w ustępie od słów „1500 w ło­
ścian do słów „Również w tym dniu", albo 
wiem treść tych ustępów zawiera znamiona 
występku z art. 170 kk.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższych artyku­
łów, a zakaz ten ma być ogłoszony w przepi 
sanej formie w najbliższym numerze czaso­
pisma „Krakowski Kurier Poranny i w Dzień 
niku urzędowym.

Protokolant: Karolus. —  Przewodniczący: 
Dr. St. Bartynowski —  Za zgodność Sekre­
tarz (podpis nieczytelny).

P u  w ró t p re zyd e n ­
ta Estonii

H clsingfors. PAT. —  Prezydent E- 
stonii Paets dzisiaj o  godz. 10-tej ra­
no odj.ichał z pow rotem  do Estonii, 
żegnany przez prezydenta Kallio, 
rząd, generalicję oraz korpus dyp lo­
m atyczny. Do granicy w ód  fin landz­
k ich  parow iec prezydenta jest eskor­
tow any przez pancernik  finlandzk- 
„Irm alinen “ .
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Idealizm ow i Blum a ma Hiszpania 
ludow a do zaw dzięczenia, że Musso- 
lini i Hitler kpią sobie w żyw e oczy  
z klauzuli o nieinterw encji. D opiero 
teraz prasa francuska donosi, jak oby  
rząd francuski zam ierza} w ystąpić na 
posiedzeniu kom itetu n ieinterw encji 
z protestem  w związku z w ym ianą de 
pesz m iędzy gen. Franco a Mnssoli- 
nim  po w zięciu  SantanUcru przez 
w ojska  n a rod ow e .'

Mussolini publicznie przyznaje się 
do  udziału „leg ion istów " w łoskich  
w  w alkach pod  Santander. Tym  „ le ­
gion istom " przypisu je zw ycięstw o, 
które w  Rzym ie uroczyście ob ch od zo ­
no. W iadom o jacy  to „leg ion iści". A 
jeszcze niedaw no zapewniał Duce, że 
rząd w łoski jest neutralny. T ym cza ­
sem prezydent republiki hiszpańskiej 
Azana w sw ojej m ow ie radiow ej w y­
raźnie stwierdza, że Hiszpania zosta­
ła napadnięta przez trzy państwa: 
,W łoch y , Niem cy i Portugalię.

O co  chodziło  tym  „cyw ilizow a ­
n ym " państw om ? Ustrój w ew nętrz­
ny nic ich  nie obchodził. Hiszpania 
nie m iała żadnych spornych kwestii z 
tym i państwam i. Pow iada Azana: 
szukają naszych kopalń, metali kru­
szców , szukają portów , przesm yku 
Gibraltaru, szukają baz morsŁ ich na

Atlantyku i m orzu Śródziem nym  
Oto przyczyny dla których  M usso­

lini i Hitler posyła ją  „o ch o tn ik ów " i 
tecnników , oraz broń  na pom oc swe­
m u płatnem u agentow i i przy jacie lo ­
wi rozm aitych  Ikacow ych  czasopism  
— - F rancow i! I, rację m ają Azana i 
gen. Miaja gdy twierdzą, że gdyby nie 
ta p om oc państw faszystow skich, to 
zdrajca narodow y Franco daw noby

zaw isł na szubienicy, a kra j pow rócił 
do spokojn ej system atycznej pracy.

Francja  ma zaprotestow ać przeciw ­
ko przyznaniu się M ussoliniego do 
wysyłania w łosk ich  „leg ion istów ". 
Jakie to naiwne. Raz, że o popieraniu 
Franca przez W łoch y , N iem cy i P or­
tugalię, Francja  daw no dobrze jest 
poin form ow ana, a po  drugie, gdyby 
nawet Francja  napraw dę taki protest

P K P . P O D W Y Ż S Z A  T A R Y F Y  K O L E J O W E
(g) W  ostatnich dniach krążą coraz 

uporczyw sze pogłoski o tym, że PKP 
nosi się z zam iarem  podw yższenia i 
tak już w yśrubow anej taryfy tow a­
row ej o  15 proc.

W yraźnie piętnaście procent!!!

D laczego? —  zapytujem y.

Z jak iego p ow od u ?! Podkreślam y.

Naszym zdaniem  należałoby raczej 
zastanow ić się nad kwestią obniżki 
w spom nianej taryfy.

Czyż władze k o le jow e nie zdają so-

ki

NAJLEPSZA FARBA PRZECIWKO RDZY 

Patent we wszystkich krajach kontynentu.

Do nabycia w fabryce KRAKÓW—  
PODGOKZE, ulica Wielicka I .  85.

Pod wlos...
PANOWIE I ŻYDZI W  POLSCE 

Panów- mowa: „Precz Żydów! niech 
się tu nic szerzą. 

Nic nic robią, drą chłopów, w Chry­
stusa nie wierzą“

A Żydzi mówią: „Prawda, lecz coś
nam się widzi, 

Że toż samo panowie robią, co i Ży-
dzi".

Antoni Górecki.
Pierwsza połow a X IX  w.

b ie spraw y z tego, że ich ow a 15-proc. 
podw yżka spow odu je w  rzeczyw i­
stości 50-procentow ą podw yżkę 
wszystkich przew ożonych  tow arów , 
a w najlepszym  w-ypadku skieruje te 
tow ary na furm anki.

M amy w-rażenie-, że o ile by rozpa ­
trzyło się sum iennie pewne zniżki i 
ultraulgi niekoniecznie nawet taryfy 
tow arow ej ale i osobow ej, to  znalazło 
by się pokrycie  ow ego n iedoboru , któ 
ry chce się załatwiać kieszenią zw y­
czajnego tym  razem  kupca, czy prze- 
m ysłow ca.

BIURO 518/37
Bf JCHALTERYJNO-REWIZIJNE

i. Griinbaum a
Kraków, Floriańska 44, II p. 17a 

Tel. Nr. 181-69
Zakłada księgi — sporządza bilanse, roz 
liczenia —  nadzór, porad* buchałteryjne 
i przyjmuje również prace na prowincji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

zgłosiła, to k ogo  on w zruszy? P ow ie­
dziaw szy trywialnie, jest to kiw anie 
palcem  w bucie! Ale —  jak prasa an­
gielska donosi —  nawet taki protest 
jest w ą tp liw j, gdyż skom plikow ałby 
on kwestię zbliżenia angielsko - w ło ­
skiego.

Emil EutlwJy

Nastroje w  W aszyngtonie
Czy ery ku liędzie neutralny

ę ję j przyszłej wojnie europejskiej
Przez chw ilę m ożna było  sądzić 

że potęga prasy w Stanach Z jedn oczo  
nych  została złamaną. Człowiek, zwal 
czany przez 85, proc. wszystkich ga­
zet został w ybrany praw ie taką samą 
w iększością  na prezydenta. Teraz 
znow u te gazety są pełne „ob u rze­
n ia " z pow odu  „złam ania konstytu­
c j i"  przez tegoż prezydenta. Co się 
stało?

Kiedy Roosevelt w  r. 1933 ocalił 
kraj w szyscy posiadacze p ieniędzy 
pow ierzyli m u m andat: niech zrobi 
wszystko, co  trzeba, tylko m ech ich 
ocali od  rew olucji. A kiedy się udało, 
bogacze odw rócili się od niego, w oła ­
jąc, by  zaprzestaj swego dz!eła, bo 
jest dyktatorem . Po w prow adzeniu 
olbrzym ich  reform  i pogodzeniu  w 
N. R. A. kapitału i pracy, bogacze 
zbuntow ali się przeciw  Rooseveltow i 
z Konstytucją. Czy jest tak rzeczyw i­
ście?

Nikt nie odm aw ia dziew ięciu  czci 
godnym  sędziom , którzy w tym  I raju 
stoją w yżej od prezydenta dobrej 
w oli. Ale jakże m oże b yć  coś sprzecz­
ne z K onstytucją, co  czterej z pośród  
tych najw yższych  sędziów  uważają 
za zgodne z prawem ...

.W idziałem ich obradu jących  w  n o­
w ym  w spaniałym  pałacu i Jakby 
w  w izji wydał mi się ten stół barierą 
przed dyktaturą. W  kraju, w  którym  
najw yższy trybunał sędziow ski p o ­
siada władzę odrzucenia ustaw i de­
kretów , władza partyjna jest n iem o­
żliwą. Ten stół z dziew ięciom a starca 
m i w yda} mi się rów nież przeciw ­
wagą w szelkiej korrupcji. A lbowiem  
ci starcy, którzy w yrzekli się w ięk­
szych doch odów , by  je  zam ienić na 
najw iększy szacunek są bezw ątpie- 
nia nieprzekupni. Złe zw yczaje, k tó­
re w tym kraju pew nego razu rozcią ­
gnęły się aż na prezydenta są dla tych

starców  niepojęte.
Ale w pływ  ich  sędziw ego wieku, 

ich  otoczenia, a także zapewne i za­
zdrość z pow odu  zdum iew ającej p o ­
pularności jaką cieszy się prezydent 
skłoniły ich do przekonań, które są 
rów nie praw dziw e, jak  odm ienne 

przekonania ich  kolegów . W  ten spo­
sób przeszedł przypadkow o „L ab or 
A ct“  przy p om ocy  pięciu  głosów  prze 
ciw  czterem  i tylko od  głosu jedn ego 
człow ieka zależało w ów czas,’ czy  ro ­
botnicy, którzy w raz z farm am i kraj 
ten budują m ają m ieć praw o zrzesze­
nia się i zm uszać sw oich  pracodaw ­
ców  do uznania tych zrzeszeń: zda­
rzenie w  Am eryce bardzo spóźnione!

Obecnie stara się prezydent w ten 
sposób pow iększyć sąd najw yższy, 
aby sędziow ie przez niego m ianow a­
ni zapew nili m u w iększość. I oto  
w szyscy ci. których  dotknęły społecz 
ne reform y prezydenta i ich w ysokie 
taksy odkryli nagle straszliwe nie­
bezpieczeństw o, zagrażające ich k on ­
stytucji i w szelkiej tradycji, jeśli 13 
zamiast 9 sędziów  zasiądzie przy sto­
le.

W  rzeczyw istości nie pragną oni 
nic innego, jak  w ięcej praw, a m niej 
opłat dla siebie oraz m niej 
praw  i pieniędzy, ale w ięcej godzin 
pracy dla robotn ików . I oto  patrioty­
czne kłam stwo, poza którym  ukryw a 
się żądza zysków  i skąpstwo zostaje 
roztrąbione po kraju, jakby to była 
ewangelia.

Za pierwszym  rozm achem  prezy­
dent rzucił za daleko; za drugim  ra­
zem przeforsu je jednak sw oje na Kon 
gresie, aby następnie urzeczyw ;stnić 
projektow ane ustawy społeczne. Że 
nie obrał w  tej spraw ie norm alnej 
drogi zm iany konstytucji, tłum aczy 
prezydent tym, że nie m oże czekać 2 
lat. w ym aganych przy takiej zmianie.

W ielk ie  strajki dow odzą mu, ze trze­
ba szybko w kroczyć, jeśli rząd nie 
ma stracić k ierow nictw a nad krajem .

Specyficzna słabość systemu rzą­
dów  w Stanach Z jedn oczon ych  wystę­
puje w takich chw ilach  wyraźnie. Już 
w pierw szym  roku  p o  wwborach pre­
zydenta staje się jasne, że błędem  
jest, by co  cztery lata rozpętyw ać w 
kraju  gorączkę w yborczą. Czy prezy­
dent przełam ie także i tę tradycję i 
postaw i swą kandydaturę po raz trze 
ci?  Gdy się słyszy liczne rozm ow y na 
ten temat, to m ożnaby sądzić, że n o ­
we w ybory  m ają się od być już w n a j­
bliższych tygodniach. A przecież w y ­
bory  te odbędą się dopiero w listopa­
dzie 1940 roku, a pytanie to zależy 
głów nie od  w ypadków  w Europie.-.^

A lbow iem  w ażniejszym  zagadnie­
niem  jest czy Stany Z jednoczone p o ­
trafią się w yłączyć z zagrażającej Eu­
ropie najbliższej w ojny , która napew 
no w ybuchnie jeszcze za prezydentu 
ry Roosevelta. W  tow arzystw ie 24 
czynnych  polityk ów  postaw iłem  to 
pytanie i 23 obecnych  w yraziło  prze 
konanie, że utrzym anie neutralności 
na dłuższy okres jest niem ożliw e. A 
czas trwania przyszłej w on y jest o- 
kreślony bardzo pow ierzchow nie na 
tylko dwa lub trzy lata przez analo­
gię z w ojną  światową.

Ustawy nic nie m ogą zaręczyć, gdyż 
byw ają  przecież z roku na rok  zm ie­
niane. O becnie żyw i się tu nadzieję, 
że zostanie w ydana ustawa, iż p o d ­
czas w ojny otrzym ać tow ary w Am e­
ryce tylko ten, kto je  sobie sam tu 
odbierze i zapłaci przy odbiorze. Lecz 
pow staje pytanie, gdzie się kończą 
j,tow ary", a zaczyna m ateriał w-ojen- 
n y? Sądzę, że za rządów  Rooscvelta 
odpow iednia  form uła brzm iałaby: 
Żyw ność m oże b y ć  sprzedawana, ale 
nie surowce. W  ten sposób jednak 
kraj nie w zbogaciłby się zbytnio gdyż 
nie posiada w ielkiego nadm iaru ży ­
w ności. U spokoiłby tylko sw oje m o­
ralne uczucia  i przy tym  trochę za 
robił. Ale jak długo naród ten będzie 
się m ógł spokojn ie przyglądać, jak 
inni robią  w ielkie interesy, k iedy już 
z w o jn y  w Abisynii i Hiszpanii nie

ok

P ośw ięcono Abisynię interesom  an­
gielskim  i w łoskim , d laczego nie m o ­
żna pośw ięcić interesów hiszpańskich 
tym bardziej, że nie tylko W łoch y  i 
N iem cy, ale także inne państwa, 
zasiadające w kom itecie nieinterw en­
cji zabezpieczyły sw oje interesy w 
H iszpanii na w ypadek zw ycięstw a 
Franca.

ca
ni
ni

ze
ni

Projekt Bluma, pom yślany i p od y k ­
tow any chęcią  zapobieżenia ogólnej 
w ojnie, zem ścił się na Hiszpanii ludo­
w ej i przyczynił się do pow iększenia 
w p ływ ów  państw faszystow skich  na 
półw yspie liberyjskim . Jest bardzo 
w ątpliw ym , czy Francja  i Anglia w y j­
dą dobrze- na ewentualnym  zw ycię­
stwie gen. Franca. Dużo ciekaw ych 
rew elacyj w  tej kwestii w ypow iedział 
L oyd  George. Okazuje się, że pań­
stwa dem okratyczne stosują zupełnie 
błędną i szkodliw ą politykę w obec 
państw dytatorskich. Łudzą się, że 
środkam i dyplom atycznym i, persw a­
zją zdołają  dyktatorów  faszystow ­
skich udobruchać. Oni tylko siły się 
boją . Przed nią uginają kolana W y ­
starczy im zagrozić tylko konsekw en­
tną blokadą gospodarczą, czy  ostrzej­
szymi represjam i a natychm iast się 
w ycofu ją  i ustępują. W o jn y  z pań­
stwami potężnym i się lękają. Na w oj 
nę dzisiaj pozw olić sobie nie m ogą.
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Są za słabi finansowro! Oni tylko stra­
szą i grożą. Silna pięść i zdecydow a­
na postawa Anglii i F rancji m ogłaby 
w ięcej zdziałać niż dziecinna zabaw 
ka w kom itety n ieinterw encyjne Mus 
solini się śm ieje z całego świata, a 
Anglia i Francja  radzą. D ość k om e­
dii! Ster.

dał się ca łkow icie  pow strzym ać? 1 
gdzie kończy się uczestnictw o, które 
zaczyna się od  interesów' handlo­
w ych?

W ilson  został w ybrany w r. 1916, 
aby pow strzym ał kraj od w ojn y  a za­
prow adził go właśnie do w ojny Ame­
rykanie m ają za sobą gorzkie dośw ia­
dczenia wTojenne. Stracili żołn ierzy i 
p ieniądze, a jedyn y kraj, k tóry  jest 
tu popularny, to m ała Finlandia, 
która jedyna spłaciła wszystkie swto 
je  długi w ojenne. 1 tu rzeczyw iście 
w chodzą  w grę uczucia  m oralne, gdyż 
Am erykanin w oli raczej coś p od a ro ­
wać, niż cztta się oszukanymi w inte­
resie.

J.

Daje się tu dokładnie odczuć, jak 
te zewnętrzne i w ewnętrzne zagadnie 
nia są ze sobą związane. Jeśli tych 
b iednych lub naw pół b iednych 110 
m ilionów  ludzi będzie m iało spokój 
i zapewmiony lepszy byt, to 20 m ilio ­
nów  bogatych  i naw pół bogatych  nie 
zaryzykuje poszukiw ania now ych  a' 
wrantur. W  przeciw nym  razie każde 
mu prezydentow i będzie trudno prze­
szkodzić fabrykacji m ateriałów  w o ­
jennych, gdy królow ie  stali wezm ą 
m iliony bezrobotnych  do  sporządza­
nia kul, lub sam olotów , by w  ten spo­
sób u w oln ić kraj od  m iliardow ych  
w ydatków  na w yżyw ienie tych bez­
robotnych.

Spodziew ałem  się znaleźć w śród ro 
botn ików  w ybitych przyw ódców . W i­
działem  ich  wszystkich trzech i uwa­
żam, że żaden nie jest ani w  przybli­
żeniu tak zdolny, jak  prezydent, któ­
ry stosow nie do sw oich  p lanów  po­
sługuje się nim i, um ie się z nim i oh 
chodzie. Jest w ogóle  zdumiewmjącyni 
gdy się studiuje dw-ór w W aszyngto­
nie, jak  bardzo prezydent przewyż 
sza wszystkich w ok o ło  siebie. Byłoby 
to nader niebezpieczne, gdyby jeg ° 
charakter nie by} pozbaw ion y wszyst 
k ich tych cech, które stanowią d>k 
tatora. Lecz RooseveIt jest przeci­
w ieństw em  dyktarora: jest gentlem a­
nem, który um ie używ ać życia  * któ­
ry p o  ciężkich  przejściach  um ie się 
śmiać
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W  T E  1  * S Z A  S I Ł A  I MOC
(— ) Rzuciliśm y w Naród zew i 

okcnął się kraj...
O cknęli się w szyscy ci, którzy ser­

ca mają w piersiach i których  sum ie­
nia nie są jeszcze pokryte skam ie­
niałą pow łoką...

O cknęli się zrzucając z siebie fałsz 
i przyziem ność...

O cknęli się zrozum iaw szy wreszcie 
że tylko praw dą jasną m ożna żyć i 
nią tylko sięgać po  życie nowe...

L epiej późno, niż nigdy!...
Rzuciliśm y piewsi zew... i jak Fe­

niks z p op io łów  rodzi się, z dniem  ka­
żdym  potężniejszy i krzepnie w  si. 
łach demokratyczny front, zdobyw a­
ją c wstępnym  bojem  tych, którzy je ­
szcze w czora j wątpili, ch oć m dow ali 
nadewszystko lud i w  niego ongiś tak 
m ocno w ierzyli.

Dźwignięta przez nas z gruzów 
wdeptana siłą w  ziem ię, zdław iona 
polska myśl demokratyczna przytulo 
na n ieco gorącej do w iernie dla O j­
czyzny b iją cych  serc, odżyw a, nabie­
ra jąc coraz to żyw otniejszych , ba na­
wet m ocarnych  cech.

Zasługa to ludzi, którzy stając w 
pierw szym  szeregu przy nas, nie ulę­
kli się w rogich  poszeptów  nienaw i­
ści, nie ugięli się pod  brutalną pałką 
„n a rod ow e j11 h itlerow skiej zarazy —  
tak b liźn iaczo podobn ej do stalinow ­
skiej kom uny!

W ysługa to w ielka i synow ska O j­
czyźnie, przyczynek to ważki do zwy­
cięstwa prawdy!

M e darm o w ołaliśm y o  k on iecz­
ność zespolenia żyw otnych  sił dem o-

INSTYTUT
W  KRAKOWIE 

EL. ŚW. ANNY 2 TEL. 122-36

W P I S Y

na wydziały: 1. Instrumcntalno-wokalny. 2. 
Teorii muzyki i Kompozycji. 3. Organów Ko 
ścielnych. 4. Rytmicłrio-Taneczny oraz do 
Przedszkola Muzycznego dla dzieci od lat 4. 
Zniżki kolejowe. Prawo do odroczenia służ­
by wojskowej. Kancelaria czynna codzien­

nie od 11— 1 i od 4— G‘30. 012/37

k racji polsk iej, nie darm o w zyw ali­
śmy do przeciw staw ienia się tak bru ­
natnem u, jak  i czerw onem u terroro­
wi... —  I głos nasz nic był głosem  w o ­
ła jącego na puszczy, gdy w zyw aliś­
m y do pow rotu  z b łędnej drogi i p o ­
w rotu do zogniskow ania wszystkich 
sił w  kierunku budow y potężnego zrę 
bu dem okracji.

I przyszło to, co  p rzy jść m usiało!
N iech dławi się w złości m łoda i 

..stara endecja, niech kipi w ściekło 
ścią. ONR., h itlerow sko - faszystow ­
skie grupki i grupięta, nic już nie 
zm ieni sytuacji, nie wstrzym a tego 
potężnego marszu zbudzonych  z le ­
targu dem okratycznych  mas.

I z dniem  każdym , z każdą godziną 
ruch ten zdobyw a now e zastępy, opl- 
w anych i uciśnionych  resz, gnębią- 
n ych  szerm ierzy w olności i brater­
stwa, p łynąc jak lawina przez p o l­
ską krainę, by  dziś czy  ju tro z trium ­
fem  dotrzeć do zwycięstwa.

Jesteśmy w  przededniu w ielkich 
wydarzeń...

Nie składaliśm y szum nych dekla­

racji, ani też siłą pałki czy  kastetu 
nie staraliśmy się gwałtem  d ojść do 
celu. R ozum iem y też, dobrze, że nie 
szumną reklam ą, nie m ilionam i o- 
aezw , nie nudnym i przem ówieniam i 
program ow ym i przez radio —  i nie 
„fiih rerow skim i“  w ystąpieniam i zdo­
byw a się ludzi i ich  serca, ale prawdą 
i nieugiętym  stanowiskiem  w walce
0 w olność i rów n ość wszystkich sta­
nów.

Sercem  m ów iliśm y do m ilionów  
serc i zrozum iano nas —  po tamtej 
stronie była i została m artwica.

Już w schodzi jasne słońce, pow ra ­
cać zacznie uśm iech pogod y  i pew 
ność jutra, b o  giną m arnie i niesław 
ne te warstw y koczm arne, którym  na 
im ię: hitleryzm , faszyzm , bolszew izm
1 oenerow ska zaraza. -—  Żyć i kwit­
nąć coraz wspanialej będzie polska 
idea demokratyczna.

Ciężka i żm udna czeka nas jeszcze 
droga i nie różam i lecz cierniem  u- 
słana, lecz nie ulękniem y się trudu. 
Nie przeraża nas ten okres ciężkiej, 
w ytężonej i o fiarn ej pracy. —  Pój-

SAMOBÓJSTWO 19LETNIEJ
Jasło zostało wstrąśnięte trag icz ­

nym  w ypadkiem  sam obójstw a m ło ­
dej, b o  19 letniej panienki H eleny 
Eisendler. E isendlerów na, ładna 
dziew czyna była zatrudniona w jed ­
nym  z m agazynów  m ód i od dłuższe­
go czasu chodziła  z n iejakim  Gusta­
w em  B erkow iczem . O negdaj w  p óź ­
n ych  godzinach n ocn ych  rzuciła się 
ona pod  przejeżdżający pociąg osobo  
w y, który zm asakrow ał ją  i spow odo 
w ał natychm iastową śm ierć. W edle 
krążących  i dotąd nieustalonych p o ­
głosek pośrednią w inę w ypadku p o ­
nosi m atk a 'B erk ow icza , która dała 
desperatce n iedw ucznacznie do zro­
zumienia, -że nie dopuści do ewentu­
alnego m ałżeństwa. P o  dokonaniu  
sekcji zwłok, desperatkę pochow ano.

W YPADEK NAGŁEGO PARALIŻU
W  czasie urzędow ania został na- 

gle sparaliżow any ogóln ie szanowany

i ceniony w iceprezes Żydow skiej Gmi 
ny W yzn an iow ej w Jaśle p. W o lf 
K ornfeld. Przew ieziono go i oddano 
pod  opiekę dom ową.

FESTOW AL PIEŚNI I HUMORU

W  dniu 15 września br. odbędzie 
się w  Jaśle „Festiw al pieśni i hum o­
ru 11. W ykon aw cam i tej ciekaw ie za­
pow iadającej się im prezy będą: Tola  
M ankiew iczów na, znakom ita artyst­
ka film ow a, sław ny zespół reweller- 
sów  Chór Juranda (przy fortepianie 
Jerzy Jurand) i soliści: W . W obo , M 
Z iołow ski (Jaślalin), oraz J. Zubik. 
W ystęp w yw oła ł znaczne zaintereso­
wanie.

REPERTUAR KIN

„H arm on ia11: „W ysp a  w p łom ie­
n iach11 (prod. am erykańska).

„S o k ó ł11: „O statnie dni P om pei11
(D orotha W ilson  i Prestan Forster).

aziemy dale j naprzód do samego kre­
su, do bram potężnej, zjednoczonej 
demokratycznej Polski.

Trud nie darem ny, bo w  zbiorze 
nawet zazdrości godną jest nasza 
najszlachetniejsze będą owrnce —- ba, 
praca dla zwycięstw a prawdy.

Dać chcem y Polsce siłę m ocarną, 
ład, spokój i bratnią m iłość bezw zglę­
dnym  i bezsentym entalnym  zadaniem  
naszymi —  zdław ić nienawiść, pryw a­
tę i swawolę.

I wtedy dopiero podciągniem y z 
całą pew nością O jczyznę naszą, nie 
tylko w zw yż, ale na niebotyczny 
szczyt!

T o  będzie naszą nagrodą za trudy 
i znoje, —  to najw iększą radością i 
szczęściem , jakie przypaść m oże w 
udziele praw em u obyw atelow i.

Najszczytniejszym krzyżem zasłu­
gi, równym bohaterski ‘inu odznacz e- 
niu wojennemu jest: świadomość w hi 
snego sumienia, że się spełniło obo­
wiązek obywatelski.

Niech was, którzy idziecie z nami 
nie przeraża jad  nienaw iści w yplu ­
w any z paszcz oenerow skich  pałka­
rzy i kalum niatorów , niech nic od ­
straszają was groźby i prow okacje  —  
to ostatnia ich  nikczem na i nie gro ­
źna broń.

Kornie, z godnością, z powagą i 
św iadom ością  siły, dalej w  szeregi!... 
W ciąż naprzód i tylko naprzód!. . Bez 
lęku, sw arów  w zajem nych  i zwad —  
w obozie naszym, w  naszym  szeregu 
nie ma już tarć. —  Co b y ło  m inęło, 
dziś w spólny tw orzym y, z jednoczony 
front.

W  tem nasza siła i m oc...
A siłę tą, k tórej nie zdoła juz zdła­

w ić i skruszyć nic —  Polsce rzuć imy 
w  synow skiej dani do  nóg —  niech 
daje rozkaz —  spełni go polska dem o 
kracja...

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA

po 150 z l  
Z dlugwletulii gwarancją 
(skupisz tylko u

B I  i t z a
Kruków,

Krakowska 30.
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Spotkanie kanclerza auslriarltiego
Schuschnitgtfa z Mfari«£**«? Dietrich  

i IMistingu ette
Nad w ybrzeżem  jeziora  św. W olf-  

. ganga w m alow niczym  kurorcie Saint 
Gilgau, m ieszka znakom ita zwiazda 
film ow a Marlena Dietrich. Na rezy­
dencję dla sławnej artystki wybrał 
jejm ąż R udolf Z iber popularną w 
tym  kurorcie „Szw ajcarską w illę11, w 
której m ieścił się pensjonat. Mąż 
M arleny Dietrich zaproponow ał w ła­
ścicielow i pensjonatu 25.000 szylin­
gów  za dwa m iesiące i prócz tego 5000 
jako „specja ln e w ynagrodzenie11 za 
isunięcie z w illi w szystkich pensjona 

riuszy. Gospodarz „Szw ajcarsk iej wil 
'i11 przyją ł naturalnie w ygodną p ro ­

p o z y c ję  i zw olniona od  gości willa 
> ddana została do dyspozycji Marle- 
r -a Dietrch, która po  upływ ie 2-ch 
v Vi sprow adziła się do  niej wraz z 
- *żem, 13 letnią córką i je j guwar- 

łką. Po kilku dniach zam ieszkała \ 

tej willi w  charakterze gościa ja ­
ki rosyjska dama, p rzyjaciółka  Mar 
hy D ietrich im ieniem  Sonia oraz 
,. ijemniczy11 m łody  człow iek  które- 
{ im ię i nazw isko w  pierw szych 
c  ich w łaściciele dyskretnie ukry- 
v  y Lecz już pierw szego dnia, k iedy 
ów. a jem niczy m łody człow iek  poja  
w iijje na u licach  kurortu, dwie wie 
doiw, m iłośniczki sztuki film ow ej, 
pozn.ły w nim  głośnego aktora f il­
mowego Douglasa Faibbainksa ju ­
niora W  ten sposób zdem askowane 
został,; incognito m łodego Douglasa.

Mar enę Dietrich często m ożna spo 
tykać pa spacerze po  ulicach kurortu. 
Odbv\va duższe przechadzki pieszo 
lub sam ochodem .

Częstio m ożna ją  w idzieć w  Salzbur

gu, odległym  o 40 k ilom etrów  od ku ­
rortu. Ku zdum ieniu dam kurortu, 
m łody Dug nie tow arzyszy Marlenie 
na tych spacerach, w oli bow iem  czas 
pośw ięcić sportow i w odnem u, który 
upraw ia nam iętnie. Raz jeden w i­
dziano Duga razem z Marleną Diet­
rich  w  m otorow ej łodzi. W ysied li o- 
ni na w ybrzeżu przed jakąś pierw szo 
rzędną restauracją, gdzie przypadko 
w o spotkali się z Em ilem  Janning- 
sem. W  kurorcie Marlena Dietrich 
lansuje tyrolską m odę. Spaceruje ona 
w  tyrolskim  kostium ie, w  spodniach 
i kurtce ze skóry czarnego koloru. 
M oda, lansowana przez M arlenę Die­
trich, przyjęła  się w tej m iejscow ości 
i już po kilku dniach była naśladow a­
na przez tam tejsze elegantki.

W spółpracow n ik  „Paris Soir11 o p o ­
w iada o interesujących spotkaniach 
M arleny D ietrich z austriackim  
Schusschnigem . Marlena w otoczeniu 
swej świty zatrzym ała się przed pew  
nym  dom em , na którym  napis głosił, 
że tu m ieszkała matka Mozarta. P o  
drugiej stronie dom u elegancki m ęż­
czyzna w pense nez odczytyw ał 12- 
letnicm u ch łopczykow i jakiś inny na 
pis, u łożony w języka  łacińskim . Oko 
ło M arleny Dietrich skupiła się gro­
m adka ciekaw ych. K ażdy podsuw ał 
znakom itej divie film ow ej karty, ka­
w ałki papieru, błagając o autograf. 
Marlena chętnie spełniała prośby 
w szystkich i szczodrze rozdaw ała 
sw oje  autografy. v

W ysok i pan, trzym ający ch łopczy ­
ka za rękę, przyglądał się z zacieka­

w ieniem  tej scenie. Nagłe jeden z łow  
ców  autografów  z okrzykiem  rado­
ści od łączył się od grupy Marleny Die 
trich i skierow ał się do  w ysokiego 
pana.

—  Kto to jest ten pan? —  spytała 
M arlena D ietrich, w idząc, jak  śladem 
pierw szego rzucili się w stronę w yso­
kiego nieznajom ego również inni p o ­
szukiwacze autografów . Spotykam  go 
praw ie codziennie nad brzegiem  je ­
ziora. P ew nego razu bardzo u przej­
mie, wskazał mi drogę do Strobl.

—  W szak to jest doktór Schuschnig 
kanclerz austriacki —  w yjaśn ił ar­
tystce je j mąż.

W  tym  sam ym  m om encie kanclerz 
odm ów iw szy rozdania sw oich  auto­
grafów , spytał sw ego syna:

—  Jak sądzisz, która z tych dw óch 
dam jest tą słynną artystką —  brunet 
ka czy b londynka?

Kanclerz Schuschnig rzadko cha­
dza do kina, zwłaszcza po tragicznej 
śm ierci sw ojej żony, poległe) w  kata­
strofie sam achodow °j.

W spółpracow n ik  „P aris Soir11 przy 
tacza przy tej okazji anegdotyczne o- 
pow iadanie o spotkaniu austriackiego 
kanclerza z inną teatralną musie hal­
lów  Mistinguette. Schuschnig, w raca 
ją c z Rzym u zatrzym ał się na jeden 
dzień w Juan-le Pen. D ziennikarze 
baw iący w  kurorcie, dosięgli kanele 
rza w chw ili, k iedy w ychodził z w o­
dy p o  kąpieli m orskiej. Dziennika­
rze skierow ali w jego  stronę aparaty 
fotograficzne. W  w odzie  w ow ej chw i 
li znajdow ała się właśnie Mistinguet­
te.

—  Po coście panow ie nastawili na 
m nie swe aparaty? —  z uśm iechem  
spytała diva dziennikarzy.

Dziennikarze uprzejm ym  tonem

w yjaśnili, że tym  razem  interesuje 
ich  nie ona, lecz Schuschnig.

—  K to? —  zdziw iła się M istinguet­
te, m e orientująca się absolutnie w 
im ionach działaczy politycznych. —  
Schuschi? Schuschi? Jak dalej?

— T o jest austriacki kanclerz (po 
francusku —  chancelier). Lecz Mi­
stinguette przyjęła  „ch an celier11 za 
„chan son ier11 i była zdum iona, że ja ­
kiemuś austriackiem u śpiew akow i o- 
kazują tyle uwagi.

N iew iadom o zreszlą czy kanclerz 
austriacki znał rów nież sw oją sąsiad 
kę z m orskiej kąpieli. Przed katastro­
fą rodzinną był on zam kniętym , p o ­
w ażnym  i surow ym  w stosunku do 
siebie sam ego człow iekiem , zaś p o  
tragicznej śm ierci żony, zam knął się 
jeszcze hardziej w sobie. W  kurorcie 
Schuschnig pośw ięca  wiele czasu 
sportow i w odnem u, robiąc w yciecz­
ki m otorów ką w towarzystw ie swego 
syna, który po  w yleczeniu się z na­
stępstw katastrofy stał się n ieod łącz­
nym  jego tow arzyszem  na w szyst­
k ich  spacerach. Austriacki kanclerz 
jest człow iekiem  bardzo religijnym . 
Codziennie uczęszcza na msze do 
m iejscow ego kościoła . W  kurorcie 
nie tylko odpoczyw a, ale rów nież pra 
cuje, spędzając długie godziny nad 
korespondencją  i na naradach ze 
sw ym i najbliższym i w spółpracow n i­
kam i. Nie bacząc na zam knięty tryb 
życia  austriackiego kanclerza, w  ku­
rorcie krążą o nim  rozmaitfe- p og ło ­
ski. O pow iadają, m iędzy innym i, że 
w krótce kanclerz ożeni się z hrabiną 
Foger, znajdującą się rów nież w k u ­
rorcie  i od czasu do czasu urządzają 
razem  z baronow ą Gerstl specjalne 
dla kanclerza koncerty  i w ieczory 
m uzyczne.
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N A  F R O N C IE  H IS Z P A Ń S K IM
Walencja. PA T —  Kom unikat o f i ­

cja lny donosi, że na fron cie  aragoń­
skim  w ojska  rządow e posuw ają się 
w  kierunku na Belchite. Pow stańcy 
atakowali gw ałtow nie p ozycje  koło 
Mediana. W szystkie ataki przeciw n i­
ka na Zuerai M ayor de Caleyo zo- 
stałyl odparte.

P o długotrw ałym  ostrzeliwaniu 
Santa Barbara, pow stańcom  udało 
się zająć szereg p ozy cy j k o ło  tej m iej 
scow ości.

Na fron cie  Santander oddziały 
w ojsk  rządow ych  zm uszone by ły  wy 
co fa ć  się na drugą stronę rzeki Deva.

Na fron cie  południow ym  na odcin  
ku Granada pow stańcy zajęli m ie j­
scow ość Cortigo, lecz w ojska rządo­
w e przeszły do kontrataku i w yparły 
przeciw nika z zajm ow anych  przez

m ego pozycy j.
Na odcinku  P ozob lan co w ojska  rzą 

dow e zajęły m iejscow ości Aldea. Cu- 
enca i Sierra Naval Carazo.

Salamanka. PAT. —  Kom unikat 
o fic ja ln y  głów nej kw atery w ojsk  p o ­
w stańczych donosi*  że na fron cie  
Santander w ojska  pow stańcze zajęły 
w czora j 22 m iejscow ości, m. in. Un- 
ąuerra, VHla Bueva, San Y incencc de

la Barąuera.
Na fron cie  aragońskim , na od cin ­

ku Zuera i Villa M ayor i Belchite, 
ataki przeciw nika osłabły. Na fron cie  
K ordoby na odcinku Penarroya p ow ­
strzym ano natarcie oddziałów  rządo­
w ych, które pon iosły  ciężkie straty.

Na odcinku  Espiel artyleria p ow ­
stańcza ostrzeliwała bardzo skutecz­
nie p ozycje  n ieprzyjacielskie.

KONFERENCJA PREMIERA HISZ­
PAŃSKIEGO Z PREZESEM MIĘ­

DZYNARODÓWKI

Walencja. PAT. —  A gencja Hava- 
sa donosi, że prem ier hiszpański przy 
ją ł w czora j na specja lnej audiencji 
prezesa drugiej m iędzynarodów ki de 
B rouckere ‘a.

De B rouckere, który przybył dla 
zbadania sytuacji w Hiszpanii, odby 
wa szereg k on feren cji z w ybitnym i 
przedstawicielam i frontu  ludow ego.

TAJFUN N A W IE D ZIŁ  H0S G .(0  :G
S t r a s z n a

Hong Kong. PAT. —  Tajfun , k tó­
ry naw iedził H ong Kong, trwał pra­
wie całą noc. Była to straszna noc, 
jak  donosi korespondent Reutera, 
dla m ieszkańców  miasta. Szybkość 
wiatru sięgała 130 m il na godzinę. 
Kiedy burza się uspokoiła, m iasto 
w godzinach porannych w yglądało 
jak  gdyby zostało zbom bardow ane 
przez eskadry sam olotów . Przeszło

100 osób utraciło życie w m ieście, 
ginąc pod gruzam i zaw alonych d o ­
m ów . L iczba ta jest oparta jedynie 
na pierw szych danych, zebranych 
przez władze. W  rzeczyw istości pra ­
w dopodobn ie  będzie znacznie w yż­
sza. O becnie trudno jest jeszcze zo ­
rientow ać się w spustoszeniach, ja ­
k ich  huragan dokonał w  porcie. Nie­
w iadom o ile osób utonęło wraz ze

Między Ulsłą a ujściem Dunaju fifi

19
Berlin. (Tcl. wł.) —  „E ssener Na- 

tional-Zeitung" zam ieszcza k orespon ­
dencję z Sofii (?), w k tórej autor o- 
m awia książkę, wydaną przed kilku 
laty przez W arszaw ski Instytut 
W sch odn i p. t. „M iędzy W isłą  a u j­
ściem  D unaju11. Autor niem iecki twier 
dzi, iż książka ta wskazuje, że P o l­
ska dąży do  zainteresowania Rum u­
nii portem  polskim  na Bałtyku, z je ­
dnej strony uw idaczniają  się dążenia 
Polski do wskrzeszenia na now o p la ­
nu om aw ianego sw ego czasu przed la 
ty z Rosją, stworzenia na m orzu Czar 
nym  bram y w ypadow ej dla polsk ie­
go handlu zagranicznego na południe. 
Poniew aż plany z Odesą nie p rzy ­
szły do skutku, Polska pragnęłaby

POSEŁ CHIŃSKI W  WIEDNIU  
ULEGŁ KATASTROFIE

Wiedeń. PAT. —  Sam ochód, w któ 
rym  jechał poseł chiński w W iedniu  
Tung, zderzył się w czoraj z tram w a­
jem . Minister Tung odniósł pow ażne 
obrażenia. Przew ieziono go natych­
miast do szpitala, gdzie dokonano o- 
peracji, która m iała przebieg p om y­
ślny.

CZY PREZYDENT ROOSEVELT 
PRZYBĘDZIE DO W ŁOCH?

Rzym. PAT. —  „C oriere P adano" 
in form uje, że am basador St. Z jed n o­
czon ych  przy Kwirynale Philips u- 
daje Się niebaw em  na urlop do Am e­
ryki. Zdaniem  w spom nianego pisma, 
w y jazd  ten pozosta je w zw iązku z 
p rojektem  przyjazdu prezydenta R oo 
sevelta do W łoch .

Am basada am erykańska potw ier­
dza w iadom ość o w y jeździć am basa­
dora  Philipsa, podkreślając rów nocze 
śnie, że nic je j nie w iadom o o zam ie­
rzonej podróży do W łoch  prezyden­
ta St. Z jednoczonych .

W ie lkie  m a n e w ry 
w e  Francji

Paryż. PAT. —  Dnia 13 września 
rozpoczną  się w N orm andii wieli; ie 
jesienne m anew ry w ojskow e pod  k ie­
row nictw em  gubernatora w ojsk ow e­
go m Strassburga gen. Heringa.

CHINY W YRAZIŁY UBOLEWANIE  
STANOM ZJEDNOCZONYM

Waszyngton. PAT. —  Departam ent 
stanu otrzym ał depeszę od  am basado 
ra Stanów Z jedn oczon ych  w Nanki- 
nie z zaw iadom ieniem , iż Czangkai- 
szek wy raził mu ubolew anie w im ie­
niu rządu chińskiego z pow odu  bom  
bardow ania  „P rezydenta H oovera“ . 
M arszałek dodał, iż Chiny w ydały 
w szystkie konieczne zarządzenia, by 
zapobiec pow tórzen iu  się podobn ych  
incydentów.

zrealizow ać je  teraz przy p om ocy  por 
tów rum uńskich Galazu i Konstan­
cy. Polska pragnie w ięc wskrzesić 
h istoryczną linię um ocnienia się na 
południe. Książka ta u jaw nia „parcie  
na PołudnieŁt, stąd też zainteresow a­
nie Polski budow ą m ostu na Dunaju 
w  m iejscu m iędzy rum uńską m iejsco 
wością Diurdiu a bułgarską m ie jsco ­
w ością  Russu. P rojek ty te m iały być

rzekom o tem atem  rozm ów  polsko-ru  
m uńskich podczas ostatnich wizy t 
króla K arola w W arszaw ie. Z ach o­
dzi teraz pytanie, d laczego N iem ców  
interesuje kwestia rzekom ego zw ró­
cenia się Polski na Południe? P rzy­
puszczają  one bow iem , że stworzenie 
dla Polski nowe j bazy m orskiej na po 
łudniu, od w rócićby  m ogło  zaintere­
sowanie Polski od  Bałtyku.

Sągśuacja na
t  W  S C  t E O C M z .s e :

Tokio. PAT. —  A gencja  Dom ei do 
nosi z Tsingtao, iż w ojska chińskie 
w eszły do  miasta w brew  układow i, 
zawartem u niedaw no w Japonią po 
w yjeździe z miasta konsularnych 
władz japońskich .

Szanghaj. PAT. —  W ojsk a  chińskie 
jak  i japońskie rozpoczęły  gw ałtow-

I M a  UMhmiU*

ny ogień artyleryjski. Japońskie okrę 
ty w ojenne skierow ały sw oje armaty 
na chińską dzielnicę miasta. N oc m i­
nęła stosunkow o spokojn ie. Jak przy 
puszczają w kołach  chińskich, Japoń 
czycy  przygotow ują  na fron cie  szang 
hajskim  generalną ofensyw ę.

statkami, które w w ielk iej ilości zgro 
m adziły się z pow odu  blokady -wy­
brzeży chińskich, nie tylko w porcie  
ale i poza portem .

Przeszło 20 statków i p arow ców  do 
znało pow ażniejszych  uszkodzeń. 
Prócz transportow ca japońskiego ,.A- 
sama M arii" osiadł rów nież na ska­
łach parow iec w łoski „C onte V erde".

\v dzieln icy ch ińskiej w  zgliszczach 
dom ów , które spłonęły, znajdują się 
niew ątpliw ie zw łoki licznych ofiar 
katastrofy. D otychczas w ydobyto cał 
kow icie  zw łoki 15 C hińczyków .

Katastrofa, która dotknęła H ong 
K ong jest tym  straszniejszą, iż w rnie 
ście panuje już od  pev\ nego czasu 
cholera. W  ciągu ubiegłego tygodnia 
zanotow ano 394 w ypadki tej ch oro ­
by. Z tej liczby  219 zakończyło  się 
śm iercią.

W spółpraca Anglii 
z  A m e ry k ą

W aszyngton. PAT. —  Am basador 
Stanów Z jedn oczon ych  w Londynie 
B ingham  odbył w czora j dłuższą roz ­
m ow ę z prezydentem  Rooseveltem . 
Am basador w yraził rzekom o prezy­
dentow i Rooseveltow i życzenie Cham 
berlaina utrzym yw ania pom iędzy W . 
Brytanią a Stanami Z jednoczonym i 
jaknajściślejszej w spółpracy. Cham ­
berlain  m iał rzekom o podkreślić, iż 
obecnie i aż do chw ili w yjaśnienia 
sytuacji europejsk iej W . Brytania bę 
dzie zajm ow ała stanow isko w yczeku  
jące.

Z w y ż k a  cen piec::yvta
(g) Jak donosi prasa warszawska, 

w  ostatnich dniach Kom isarz Rządu 
m. Warszawy- zgodził się na p od w y ż­
kę cen p ieczyw a o kilka groszy' na 
kilogram ie.

Podw yżki takiej w praw dzie u nas 
jeszcze nie zastosowano, ale spodzie­
w am y się, że niezadługo dojdzie  ona
i do naszego miasta.

Już dzisiaj m usim y przeciw ko niej

K rw a w y  tiapad bandycki
Olkusz. (Od Kor.) —  Onegdaj w 

n ocy  w Łanach Średnich, nieznani 
spraw cy w łam ali się do m ieszkania 
K atarzyny W iślak. Syn W iślakow ej 
zatrzym ał jednego ze złodziei, jednak 
uderzony gw ałtow nie przez drugiego 
spraw cę, upadając puścił go. Za spło 
szonym i złodziejam i w ybiegł m łodv 
W iślak  na podw órze, lecz w tym  m o 
m encie padł strzał i jeden ze złodziei 
upadł na ziemię.

O kazało się, że uciekający strzelił 
do W iślaka, kula jednak trafiła dru­
giego złodzieja, raniąc go nm bezpie-

Tra g ic zn y w y p a ­
dek chłopca

Nowy Targ. (Od K or.). —  Onegdaj 
w  Czarnym  Dunajcu, obok  N ow ego 
Targu, utonął 11-letni ch łopiec Zdzi 
sław Goławski. W  czasie zabaw y nad 
rzeką ch łop iec poślizgnął się i został 
porw any przez w ezbrane po  deszczu 
w ody. Z w łok  denata nie zdołano d o ­
tychczas odszukać.

cznię w  szczękę.
Rannego oddano w ręce policji, dru 

gi zbiegł. W  toku śledztwa okazało 
się, że rannym  jest Bolesław Dłuż- 
niak, drugi złodziej, k tóry  zdołał 
zbiec, nazyw a się Aleksander W o jd y  
ga, obaj z W ęgrzynow a (pow. w łosz- 
czow ski).

stanow czo zaprotestow ać, chociażby 
z tego względu, że Polska jest kra ­
jem  w ybitnie roln iczym  i zbiory zno 
w u nie tak bardzo niedopisały.

Zresztą w ostatnich dniach rozp i­
syw ano się dużo o m ożliw ościach  eks 
p ortow ych  zboża z Polski, co  ozna­
cza, że spichrze w Polsce są pełne!

W yczu w am y w tej podw yżce war 
szaw skiej raczej jakieś inne tajem ­
nice.

W ob ec tego idąc za głosem  opinii 
publicznej, stanow czo sprzeciw iam y 
się w szelkiej podw yżce chleba w na­
szym m ieście i już dzisiaj b ijem y na 
alarm, zw racając uwagę odnośnych 
czynników , ażeby je j się przeciwstg- 
w iły jak najenergiczniej.

M O W A  M IN . Ś W IĘ T O S Ł A W S K IE G O
przez r*«*ef#o

Z okazji rozpoczyn a jącego się n o ­
w ego roku szkolnego p. m inister W R. 
i OP. prof. W ojc iech  Świętosławski, 
w ygłosi za pośrednictw em  Polskiego 
Radia dwa przem ów ienia.

W  sobotę dnia 4 września o godz. 
1L05 przem ów ienie p. t. „C zego P o l­

ska oczekuje od  swej młodzieży-" —  
skierow ane będzie do młodzieży', na­
tomiast w niedzielę dnia 5 września 
o godz. 20‘40 p. m inister Św iętosław  
ski m ów ić będzie do nauczycieli na 
temat „U  progu  now ego roku szkolne 
go".

Choroba b. p re z. M assaryka
Praga. PAT. —  Czechosłowacka a- 

gencja  telegraficzna donosi, że stan 
zdrow ia b. prezydenta republiki cze­
ch osłow ack ie j Masaryka, w zbudza

jaknajw iększe zaniepokojenie. U łoża  
chorego czuw ają prezydent Benesz i 
prem ier Hodza.
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wrzesień

3
Piątek

WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE
Pogotowie rat. 11111. 
Strai ogniowa 12111. 
Zegarynki- BN.
Poczt, biuro rlec. 153-0 
Centr. mlędzym. 0’/. 
Informa or telef. 137 00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr elekr. 150- 70. 

Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca di"? godz.; 18.36 
Wschód słońca iutro godz.; 4.40

KALENDARZ RZYM.-KATOLiCRI

W torek : Rajmunda.
Środa: Bronisławy.

DYŻURY LEKARZY I APTEK:

Dziś mają dyżur nocny lekarze- Gottlieb 
Dawid, Dietla 68, tel. 128-52, Kelhofer Ar­
tur, Al. Krasińskiego 4, I. p., Marcinkowski 
Włodz. Podwale 1, tel. 123-60, Schónbergo- 
wa M., PI. Zgody 7, tel. 182-58.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Szczepań­
ska 1, Kościuszki 18, Długa 66, Mikołajska 
4, Starowiślna 77, Kalwaryjslca 27,

T e a tr -k in
GOŚCINNE WYSTĘPY J. ROMANÓWNY 

IM. MASZYNSKIEGO

Dzisiaj w czwartek, jutro w piątek i w so 
botę powtórzenie komedii A. Cwojdzińskie­
go „Freuda teoria snów“ . Sztukę tę o psy- 
cho-analizie i podświadomości u człowieka 
jako o igraszce nieznanych sił tkwiących w 
głębi naszego ja, skomponowaną w formie 
lekkiej, miłej, poogdnej komedii, nazwano 
produktem „scenicznej wiedzy radusne,, . 
Trzyaktowy dialog, będący wydrwieniem do 
moroslej „freudomanii prowadzą brawuro­
wo Janina Romanówna i Mariusz Moszyń­
ski, nasycając bieg sztuki humorem i nie­
zrównanym tonem neutralności. Gościna 
-znakomitych artystów w naszym teatrze 
trwać będzie krótko, bo tylko parę dni, 
gdyż 8 lim. rozpoczynają występy we Lwo 

"w ic .

Plan przedstawień:

Czwartek: „Freuda teoria snów“ .

Piątek: „Freuda teoria snów“ .

'■Sobota: „Freuda teoria snów‘\

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „King Kong“ .
APOLLO: „Pan redaktor szaleje".
ATLANTIC: „W ielka miłość Beethovena“ 

i  „Tańczący pirat".
BAGATELA: „Kto ostatni całuje" i „N oc 

przed bitwą".
PROMIEŃ: „Biały Anioł .
STELLA: „O czym marzą kobiety" i „Bia 

ły  majestat".
SZTUKA: „Czarownica z Salem' .
ŚWIT: „Tajny plan R. 8“
UCIECHA: „Droga do Rio de Janeiro".
WANDA: „Poświęcenie" i „Kochana ro­

dzinka".
FOTOPLASTIKON ul Szczepańska 5: „A- 

laska".

1ADIO
PIĄTEK 3 WRZEŚNIA

12‘25 Orkiestra salonowa. 18‘55 Muzyka 
15T0 Audycja dla dzieci: a) Skrzynka dla 
dzieci w opr. Krystyny Krupińskiej, b) „O d­
lot jaskółek" opowiadanie Anny W ajdowej. 
15‘30 Muzyka. 16 Rozmowa z chorymi. 16T5 
Koncert solistów. W ykonawcy: W itold Łu­
czyński (śpiew), Mieczysław Hoherman 
(wiol.), prof. L. Urstein (akomp.). 16‘45 Sa­
molotem do Palestyny —  reportaż Kazimie­
ry Muszałówny. 17 Koncert orkiestry Fil­
harmonii warszawskiej. 17‘50 „W ędrówka 
tasiemca" pogadankę wygł. dr Axel Stjerna.
18 „Skrzynka ogólna" w opr. Stanisława 
Broniewskiego. 18T5 Flet i fortepiona. 19 
Koncert kameralny. W ykonawcy: Władysła 
wa Markiewiczówna (fort.), Franciszek Nie- 
rychło (obój), Ludwik Michniewski (fagot).
19 25 Piosenki włoskie w wyk. Józefa W o­
lińskiego (tenor), akomp- W. Raczkowski.
20 Koncert rozrywkowy. 22 Recital skrzyp­
cowy Eugenii Umińskiej. 22‘30 Pieśni nastro 
jowe w wyk. kwartetu wokalnego solowe­
go pod dyr. J. Kołaczkowskiego. 23 Muzy­
ka taneczna.

Krakóv/ do wieczora ■ ■ n

P rze m ó w ie n ie  p ro k u ra to ra
w procesie F.felscfcero« e/

ł*«r*/leM/iczoM/«s n/i|ririlsi#a SątMowniciwu palskiensu
w i e l k ą

Przy tłum nym  udziale p u b liczn o­
ści rozpoczą ł się w dniu dzisiejszym  
proces. Takiego zainteresowania, jak 
dziś, dotychczas jeszcze nie było!

M iejsca dla publiczności przepeł­
nione. K ontrola zarów no dla przy­

słuchujących  się, jak i dla recenzen­
tów prasow ych  obostrzona.

Nastrój podniecony. Jako pierw szy 
z oskarżycieli publicznych przem a­
w iać będzie, nie jak  dotychczas przy

prok. Garbaczyński.
Parę m inut po  9-tej w chodzi na 

salę trybunał. Jeszcze kilka form al­
ności —  i głos zabiera prokurator

le, m e ju t  dotycnczas przy Garbaczyński. 
puszczano, prokurator Żeleński, ale |

P R Z E M Ó W IE N IE  P R O K . G A R B A C Z Y Ń 5 K IE G 0
W an iek n y ta k t

Pam iętny był dzień, k iedy dotarła 
do szerokich rzesz społeczeństwa wda 
dom ość o olbrzym iej aferze,V która 
swym i m ackam i ob jęła  podejrzenie 
w  stosunku do sądow nictw a.

Smutny to fakt, że g łów ną rolę w  
tej kom prom itu jącej aferze odegrała 
żona ówcześnie • urzędującego preze­
sa apelacji krakow skiej, niesławnej 
pam ięci W anda Parylew iczow a.

Tym  bardziej hańbiący to fakt!
Osoba ta tym bardziej zasłużyła na 

potępienie, że swym  ohydnym  p roce ­

derem przekupić chciała szerokie rze 
sze urzędnicze, nie pokw apiła  się rzu 
cić  strasznego podejrzenia na dobre 
imię sądow nictw a polskiego.

Czyż dopuścić m ożna, by  w rzód  
dalej toczy ł dobre im ię s ą d o w n ic ­
twa? Czy w  dobrze zrozum iałym  in ­
teresie publicznym  nie należało wszel 
kim i dostępnym i środkam i przeciąć 
ów  w rzód, by nie dopuścić do dalsze 
go szargania sławy sądow nictw a?

Do tego dążyło śledztwo i oto przed 
W ysok im  Sądem leży stos aktów !

Z w ią ze k  interwencyjny
W anda Parylew iczow a założyła 

związek interw encyjny. Z je j in icjaty 
w y w ciągnięte zostały do zakresu je j 
przestępczej działalności n iektóre o- 
soby.

O należenie do tego związku oskar 
żone są cztery osoby.

Czyż zgodnie z aktem  oskarżenia 
udow odniona  została tym czterem  o- 
sobom , w loku przew odu sądow ego, 
w ina?

Słyszałem z ust obrony, że nie są 
tak winni, jak im zarzuca akt oskar­
żenia.

Przyznaję rację. Ale czyż taki zwią 
zek interw encyjny nie jest rów nie 
groźny, jak  banda przem ytników , któ 
ra działając poza plecym a Państwa, 
godzi w  ca łość interesu publicznego 
i przez to jest tym groźniejsza.

Należy ocen ić nastrój, jaki ten zwią 
zek sw ym i interw encjam i wywrołał 
—  nastrój n ierów ności m iędzy ludź- 
m. —  by w tedy dopiero m óc ocenić

działalność tego związku i pod  tym 
kątem  w idzenia ocen iać jego wTagę.

Znając już rozm iar przestępstw po 
pełn ionych  przez W andę Parylew i- 
czow ą, w idać niezbicie, że Parylewi 
czow a nie m ogła tego wszystkiego 
sama załatwiać

Czyż m ogła ona sama, a nawet z je 
dną czy dw om a peszcze osobam i za­
łatw ić tyle spraw, p rzy jm ow ać tylu 
interesentów ?! " i

Fakt ten jest me’ do pom yślenia! 
I stąd zrozum iałe, że pom ocn e je j b y ­
ły  do tego inne osoby.

Tu prokurator, k rótko zresztą, 
przedstawia udział w związku Flei- 
scherow ej i H oehm ana.

Nasuwa się dalsze pytanie. Czy i 
jaki cel m iał związek na oku?

Celem tym było  wywieranie* presji 
na ludzi na stanow iskach urzędni­
czych , ch ęć w yw arcia  wrpływ u na 
stronnicze wydawranie w yrok ów  są­
dow ych.

R o zp ra w ić  sią z  ohydą protekcjonizm u
W  tym  m iejscu  prokurator inter­

pretuje art. 137 kk., który zdaniem 
jego, w interpretacji Sądu Najwyższe

go u'fg:jest ca łkow icie  w yjaśniony.
A w nim —  twierdzi prokurator —  

leży m oc, by w jego  zastosowaniu zde

cydow anie rozpraw ić się z ohydą pro 
tekcjonizm u.

Jako jeden ze sposobów" —  jak juz 
m ów iłem  —  przem aw ia w dalszym  
ciągu prokurator —  działaniem  prze­
stępczego związku by ło  w pływ anie 
na swTobodną decyzję sędziowrską. 
W pływ ała  na tę decyzję W anda Pa­
rylew iczow a, narzucając sędziom  swe 
kłam liw e i hańbiące listy. A przestęp 
czość z je j strony leży w  tym, że^ li­
sty swe pisała do podwładnych swe­
go męża. I w tym przede wszystkim  
widzę w pływ  na sw obodną decyzję 
sędziow ską!

Ale sąd oparł się tym  zakusom , 
tym presjom . I w  tym leży jego ch lu ­
ba!

Po tym obrazuje prokurator dzia­
łalność związku w ob ec urzędników  
różnych  władz. Tak charakteryzuje 
prokurator przestępczą działalność 
W andy Pary lew iczow ej i kilku osób.

D ość dużo m iejsca w7 swym  prze- 
w ów ieniu  pośw ięca  prok  Garbaczyń 
ski osk. HoIIandrowi i stosunku m ię­
dzy oskarżonym  a apl. Kantem. 
Stwierdza on winę osk H ollandra, u- 
w ażając pożyczk i jego  udzielane Pa­
ry lew iczow ej dla załatwienia sprawy 
Kanta, za p ozór jedynie.

Dzięki pożyczkom  i działaniu WTan 
dy Parylew iczow ej, prezes sądu B oj- 
decki, który dotychczas ujem nie o ce ­
niał Kanta, ja k o  kandydata na stano 
w isko sędziowskie, zm ienił sw oje zda 
nie.

Poza zajęciem  się jeszcze dw om a 
pozostałym i oskarżonym i, kończy 
prok. Garbaczyński ośw iadczeniem , 
że nie należy —  wedle jego stanow i­
ska, uw ażać spraw7y niniejszej za dro­
bną, lecz rozw ażyć ją  na szerszej pła­
szczyźnie.

Niesłychaną krzywdę moralną —  
kończy prokurator —  wyrządziła 
Wanda Parylcwcizowa i jej satelici 
polskiemu sądownictwu!

Okropne sótiióbjstw o naStradomiu
D zisiaj nad ranem  w rćstauracji 

Kurza Zygm unta przy ul. Stradoin- 
skiej 1. 13 usiłowrał popełn ić samo-

A n  o l najechał 
na K o ta

W czora j w godzinach  popołu dn io­
w ych  przy zbiegu ul. Siennej a Ger­
trudy, Anioła W alerian  k ierow ca sa­
m ochodu  ciężarow ego firm y Grabow- 
ski, prow adząc w óz w kierunku ul. 
Starowiślnej, potrącił przejeżdżające­
go z n ieprzepisow ej strony row erzy­
stę Ignacego Kota, zam. w Zielon ­
kach pow . Kraków.

N ieostrożny cyklista upadł na jez ­
dnię, doznając potłuczenia na całym  
ciele.

K ierow ca Anioła odw iózł Kota na 
stację Pogotow ia  ratunkow ego, skąd 
po  udzieleniu m u pierw szej pom ocy 
skierow ano go dom u.

O czyw iście w inę w ypadku ponosi 
Kot.

bójstw o przez przecięcie*7sobie żył u 
rąk niejaki Józef W ilkuszew ski, lat 
30 bez zaw odu i zajęcia.

W ezw ane P ogotow ie ratunkow e 
przew iozło niedoszłego sam obójcę do 
szpitala św. Łazarza.

!%Ii&M.nanS s p r a w c y
Przez niezam knięte okno na parte­

rze do m ieszkania W ładyniaka P io­
tra przy ul. Traugutta 1. 22 zakradł 
się nieznany sprawca i skradł garde­
robę w artości około  300 zł.

Jeszcze inny nieznany spraw ca w 
dniu w czorajszym  ^korzysta ł z n ieu­

w agi Józefa  Steralskiego zam. przy 
ul. Piaski ,1. 39, który zostawił na ch o 
dniku przy pl. W oln ica  bez opieki 
sw ój w łasny row er.

O czyw iście nieznany sprawca zao­
piekow ał się nim, czyniąc Sterałskie- 
niu szkodę w w ysokości 150 zł.

jJ

Rekin p o ża rł tr z y  osoby
Londyn. PAT. —  Rekin o lbrzy­

m ich  rozm iarów  w yw rócił w  zatoce 
Carradale w hrabstwie Argllschire 
(zach. Szkocja) łódź żaglową. Zginęły 
trzy osoby . Sternik, brat jego i syn 
sternika. Ponieważ w ypadek ten w y­

darzył się w  niedalekiej odległości od 
brzegu, a człon kow ie załogi łodzi świe 
tnie p ływ ali, nie ulega w ątpliw ości, iż 
pożarł ich  rekin. Łódź m otorow a, któ 
ra n iezw łocznie udała się na m iejsce 
w ypadku, przybyła już za późno.
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E N D E C J A  W  Z W IE R C IA D L E  H IS TO R II

OBÓZ Z TRADYCJA HAŃBY
w

W  „D zienniku L u d ow ym “ czyta­
my m. in.:

PRAWO PANÓW WOBEC NIE­
W OLNIKA

Przed ostatnim  w yboram  i k o lp or­
tow ana była broszurka p. Józefa  
Chłońskiego pt.: „P rzed  sądem h isto­
rii1', dająca przegląd działalności „n a  
ro d o w e j"  w skali h istorycznej B ro­
szurka ta, opatrzona jest u dołu napi 
sem „N akładem  Bezp. B loku W sp ó ł­
pracy  z R ządem ". Czytam\ w niej o 
roli tzw. „ob ozu  n arodow ego" w o- 
kresie n iew oli —  słowa następujące:

„Dążeniem tego obozu stała się ugo- 
tla z caratem". „Endecja wyrzekła się 
wspaniałej przeszłości dziejowej Polski, 
a przyszłość wiązała z carską Eos ją", 
„tej przywódca Roman Dmowski, potę­
pia rewolucję 1905 roku, potępia walkę 
zbrojną z Moskalami i zwalcza strajk 
szkolny".

„Po wygaśnięciu rewolucji 1905 roku 
rozwija się nadal idylla ugody endecko- 
rosyjskiej. Posłowie polscy do „Dumy" 
czyli sejmu rosyjskiego, popierają naj­
bardziej reakcyjne carskie gabinety. Ale 
wzamian za wierną swą i pokorna służ­
bę, doznają tylko objawów pogardy. To 
jest prawo panów w stosunku do nie­
wolników".

Ten zbiór faktów  z okresu p o w o ­
jennego znany jest zapewne w szyst­
k im  i nie cytu jem y go tu, tak samo, 
jak  i innych  cytat, jako  rew elacji h i­
storycznej.

Podajem y te cytaty specjalnie w 
„san a cy jn ym " ujęciu  z przed lat k il­
ku.

PO WYBUCHU WOJNY
Ciekawe są rów nież dalsze dzieje 

endecji. W ybuch a  w ojna  św iatowa a 
jednocześnie zaczyna się silniej ob ja ­
w iać ruch n iepod ległościow y w P o l­
sce. Zbliża się 14 sierpnia. W tedy:

„Endecja spieszy zapewnić generał-gu- 
bernatora o lojalności Polaków, zachęca 
do entuzjastycznego spełniania obowiąz 
ków tych, których powołano pod broń. 
Do ludności Królestwa zwraca się z ape­
lem o zacbowanie spokoju... niesłycha­
nym nakładem energii paraliżuje w kra­
ju wszelką myśl w walce z Rosją"

A kiedy ks. M ikołaj ogłasza m ani­
fest do P olaków  z dn. 15 sierpnia 
1914 r.:

„Endecję opanowuje szał radości, jak 
niewolnika, którego władca poklepał po 
ramieniu":

Nawet po  klęsce rosyjsk iej w 1915 
roku :

„Idea niepodległości nie świta ende­
kom w głowach ani przez chwilę- Prze­
ciwnie, czołowi endecy w niezmiernie 
często składanych deklaracjach zapew­
niają o lojalności i przywiązaniu całe­
go narodu polskiego do Rosji, mówią na 
wet o potrzebie „jedności" z Rosją, a 
Dmowski zapewnia, że „obecnie Polacy 
posiadają pełną świadomość całkowitej 
nierozdzielności Polski od Rosji".

W ÓD Z ROMAN DMOWSKI
W  dalszym  ciągu broszurka cy to ­

w ana om aw ia walkę D m ow skiego z 
Piłsudskim , w której upatruje p rzy­
czynę pow stania w um yśle Dm ow skie 
go „pomysłu, którego inaczej jak 
zbrodnią nazwać nie można“ , a w w y­
konaniu  którego:

„Dmowski zwraca się do Wilsona z 
błaganiem, aby do warunków zawiesze­
nia broni wstawić punkt, zobowiązujący 
Niemców do utrzymania okupacji w Pol 
scc do czasu, który określi koalicja. Ja­
ko powód tych zabiegów podał obawy 
przed najazdem bolszewików i wybu­
chem rewolucji wewnątrz Polski.

Trzeba podziwiać chłodny, wyrafino­
wany i pozbawiony wszelkich skrupu­
łów spryt wodza endecji. Za jednym za­
machem ubijał dwie sprawy: Niemcy zo 
staną w Polsce, a więc Piłsudski będzie 
siedział, a w każdym razie nie uzyska 
możności stworzenia siły, która decyduje 
o posiadaniu władzy. Z chwilą kiedy ar­

mia Hallera będzie gotowa. Niemcy grze

cznie ustąpią, a on p. Dmowski obejmie 
rządy w Polsce". Cóż mógł go obchodzić 
los kraju, wystawionego na okupację 
przez armię, która starałaby się obrabo­
wać Poiskę do reszty, wiedząc że pozo­
stanie tutaj najwyżej kilka miesięcy? 
Czyż mógł przewidzieć, że pozostanie ar­
mii niemieckiej w Kongresówce wzmoc­
niłoby Niemców na tyle, że nie wiadomo 
czy prędko zgodziliby się usunąć!"

Naszym zdaniem  D m ow ski, oprócz 
nienaw iści do Piłsudskiego, pow ażnie 
obawiał się naprawdę mas w Polsce, 
w związku z coraz większymi wpły­
wami idei Polski Ludowej, w yrażo­
nej późn iej w  pow staniu Rządu Ludo 
w ego w Lublinie. T o  zdecydow ało. 
Chciał postąpić tak jak postąpi! czter 
dzicści siedem lat przed nim, zdradza 
jący Francję rząd wersalski i gen. 
Galifet, w puszczający Prusaków , w 
obawie przed ludem Paryża (1871) i 
postąpił w w dziewiętnaście lat póź­
niej jego kuzyn hiszpański gen. Fran 
co, przywołujący armię niemiecką na 
pomoc przed ludem Hiszpanii.

Nie pow iod ły  się jednak plany 
D m ow skiego i:

„dopiero gdy stracił nadzieję uznania go 
za szefa rządu polskiego, z samego 

tylko niewolniczego przyzwyczajenia chy 
li głowę w pokorze, aby przyjąć mandat 
przedstawiciela, tak przez siebie zniena­
widzonego rządu warszawskiego na 
Kongr. Wersalskim".

Pozostaw m y D m ow skiego na k on ­
gresie wersalskim , zaznaczając tylko 
że krok  jegęj: podporządkow anie się 
W arszaw ie, był rów-nież k ierow any 
obaw ą przed w idm em  Lublina i nie 
dyskutując, b o  nie w  tym  celu czer­
piem y cytaty, p rzy jrzy jm y się inne­
mu okresow i, k tórego osią jest tzw.:

„CUD NAD WISŁĄ“

W  tej sprawie aktualność cytat na 
nabiera podwójnej wartości. Nie da­
w no bow iem  odbyw ały się z racji 
roczn icy  o w eg o„„cu d u “  pod  sanacyj­
nym  protektoratem  —  endeckie „d e ­
m onstracje narodow e". Ciekawe w ięc 
będzie, co  dzisiejsi protektorzy pisa­
li o zachow aniu się sw oich  pup il­
ków  wt okresie tej w ojn y  —  kilka lat 
temu. Czytamy w tejże broszurce:

„Rula endecji w czasie naszego odwro­
tu i przygotowań do bitwy pod Warsza­
wy jest czymś pośrednim pomiędzy zdra 
dą i obłędem. Plotki i oszczerstwa osią­
gnęły wówczas pnnkt kulminacyjny... 
endecja pracowała wówczas nad puszcza 
niem w obieg takich idiotyzmów jak te, 
że marsz. Piłsudski zamiast dowodzić 
spędzia dnie całe u młodej Pcrlównyv:ą><

„Tuż przed okresem manewru z nad 
Wieprza —  przywódcy endecji uciekli 
do Poznania i tutaj czekali na wiado­
mość o upadku Warszawy... Tak byli pe 
wni klęski, że należący do nich duchem 
gen. Dowbór-Muśnicki: wprost propono­
wał cofnięcie trontu nad Wartę, byle 
Poznań osłonić. A gdy Naczelny Wódz za 
proponował mu dowództwo frontu połu­
dniowego, do którego należała obrona 
Lwowa, gen. Dowbór-Muśnicki odmówił. 
Miał odwagę odmówić swego udziału w 
walce, gdy za broń chwytali starcy, ko­
biety i dzieci..."

Nie wiem y, czy  i co  pom yśleli so ­
bie o tym protektorzy endeckich ga­
lówek w dniu 15 sierpnia 1937 r. Kil
ka lat temu rozdział o .„Cudzie nad 
W isłą " k ończył się słow am i, których  
na darm o szukalibyśm y w  ja k ie jk o l­
w iek sanacyjnej gazecie z dnia 15 
sierpnia 1937 roku.

„Endecja stworzyła legendo „Cudu", 
tylko dla pokrycia ohydnej roli, jaką 
wówczas spełniła. Dla niej zwycięstwo 
sierpniowe było istotnym cudem nieo­
czekiwanym. Ale wobec historii, która 
ma odmierzać winy i ferować wyroki, 
wspomnienia tych straszliwych dni bę­
dą oskarżeniem, pod którego ciężarem 
endecja uginać się będzie wiecznie. Na­
wet wtedy, gdy już istnieć przestanie!"

ZAMORDOWANIE PREZ.
NARUTOWICZA

Na ten temat czytam y v broszu ­
rze:

„Najstraszniejszym i będącym ukoro­
nowaniem wszystkiego, tym śndertei- 
tclnym grzechem endecji było zamordo­
wanie Prez. Narutowicza i gloryfikacja 
zabójcy. Z zeznań Niewiadomskiego wy­
nika, że działał pod wpływem atmosfe­
ry, płynącej z prasy endeckiej. Odpowie 
dzlalność moralna endecji za tę zbiodnię 
jest ustalona, historia wyda wyrok hez- 
litosny!"

„Endecja to obóz bez tradycji. Al­
bo lepiej —  obóz z tradycją hańby“ .

BANKRUTUJĄCY SKLEPIK 
ŻYDOWSKI

Broszurka p. t. „Joach im ki sejm o­
w e" pisze o endekach:

„Zwali się już rozmaicie Narodowa 
Demokracja, Endecja, Ósemka, Chicna, 
Prawica, Obóz Wielkiej Polski, Stronni­
ctwo Narodowe —  wciąż ci sami ludzie 
i ci sami handlarze sumieniem i god­
nością narodu. Na ich to rękach zaschła 
krew zamordowanego Prezydenta Pol­
ski, Narutowicza. Ale na nich już dawno 1 
poznał się chłop polski i robotnik. Byli 
już przecie u rządów parę razy i zawsze 
odchodzili, żegnani nienawiścią i wzgar 
dą. Jeden z posłów ludowych dał im ta 
ką ciętą i sprawiedliwą odprawię: Tych 
panów z endecji nieraz słyszeliśmy jak 
pięknie mówili, powołując się stale na 
Boga, na ojczyznę, na naród. Ale mimo 
tych ładnych haseł, ci panowie kłaniali 
się obcym carom, stupajkom i zachwa­
lali niewolę... Ci panowie zawzięcie wal­
czą o to, aby lud był ciemny, aby został 
pozbawiony praw. Ci panowie nadużywa 
li religi oraz świętości narodowych, aby 
tylko ogłupić, oszukiwać, a przy tym 
żeby łapać urzędy i pieniądze". 
Rozum iem y, że w iele zdań z tej cy 

taty posiada charakter p rzedw ybor­
czy, dla przyciągnięcia  mas pracu ją ­
cych , ale nie m niej są one dziś bar­
dzo interesujące.

PANU RUTKOWSKIEMU
W  broszurce p. t. „P rzed  sądem h i­

storii" czytam y:
„Obóz, który posiada taką przeszłość 

okropną musi zniknąć z powierzchni ży-

(Z. S.) W  miejscowości Judcnburg 
koło Wiednia miała miejsce kataslro 
fa antomobiolwa, której uległ samo­
chód znanego lekarza krakowskiego, 
roentgcnologa dra Gabriela Gottlicba. 
W  aucie znajdowali się oprócz wspo 
mnianego lekarza p. Jaremianka, art. 
rzeźbiarka. p. Kamińska, artystka z 
Warszawy i p. Henryk Gottlieb. arty

LBstąg ił*
„W o b e c  ogłoszenia O, Z. N., że Ra­

dykalna Partia Chłopska rzekom o po 
w ołu je  się na w spółpracę z O Z. N. 
ośw iadczam y: w ładze naczelne Rad. 
Parti Chłopskiej nie zgłosiły akcesu 
do O. Z. N. ze w zględów  natury zą: 
sadniczej, a tym  sam ym  nigdy nie 
tw ierdziły o jak im kolw iek  bądź zwią 
zku swego ugrupow ania z O. Z. N.

W  sw ych w ystąpieniach zawsze

cia polskiego. Odrodzenie jest tam już 
niemożliwe. Mówi się wprawdzie o wal­
kach między młodym pokoleniem ende­
ckim i starą, obciążoną winami genera­
cją, ale nadzieje na pożyteczny wynik 
tej walki oparte są na złudzeniach. Lu­
dzie zarażeni miazmatami ducha niewol­
niczego za młodu, nie zdobędą się na 
akcj^ stanowczą przeciw trueieie'om 
swych dusz. Upodobnili się do nich sa­
mi".

Tak, tak —- parne R. —- pan zre­
sztą nie p róbu je  w alczyć. Przeciw nie.

O FASZYZMIE
Zachow aliśm y tę cytatę na koniec. 

Zaczerpnięta jest ona z książeczki 
p- t. „Id eo log ia  obozu  Marsz. Piłsud­
skiego na podsiawde przemówdeń płk 
W alerego Sławska" i brzm i:

„Kto organizował zamach na Prez. Na­
rutowicza, kto nieudolnie przygotowy­
wał ruch „faszystowski", kto dzisiaj 
usiłuje wszystkich niezadowolony en sku 
pić w swoich szeregach, aby siły do no­
wych zamachów gromadzić —  ten, gdy 
mowa o demokracji parlamentarnej i 
praworządności winien ze wstydu się 
paląc milczeć. A przede wszystkim 
raz na zawsze wyrzec się prób dojścia 
do władzy, bo do niej nie dojdzie".

A dalej jak iej świeżości nabierają 
dziś słowa, skierowrane w ów czas pod 
adresem  endecji:

„Warto sobie przypomnieć entuzjazm 
endecji do faszyzmu. Byłby on d'a niej 
świetną metodą rządzenia, gdyby zdolna 
była stworzyć faszyzm polski".

SŁOW A KOŃCOWE
Broszurak o endecji k oń czy  się sło 

w am i:
„Przed okiem historii nic się nic ukry- 

je“. „Sprawa endecji jest już przegrana 
bez reszty i życie zatwierdzi ten wyrok.
J u ż  n ie d łu g o ' . ''7

Dużo ma spraw historia i dużo ma 
na życie wyroków do zatwierdzenia. 
Dla wyroku musi mieć dostateczny 
materiał dowodowy. A każda broszu­
ra, każda ulotka, każdy druczek —  to 
taki materiał. Obciążający i... żenu­
jący-

Nie prawda?
Roman Krukowiecki.

sta malarz z Krakowa. —  Auto pro­
wadzone nieprzepisową stroną przez 
dr Gottlieba uległo zderzeniu z prze­
jeżdżającym samochodem wiedeń­
skim, w następstwie czego pp. Jare­
ma, Kamińska i Henryk Gottlieb ule­
gli ciężkim obrażeniom ciała. Dr Ga­
briel Gottlieb wyszedł bez szwanku.

* * *

redufccfł
podkreślam y swą gotow ość do w spół 
pracy z ‘ każdą organizacją  o charak­
terze polskim , w  je j ciążeniach do 
w zm ocnienia naszej państw ow ości i 
dobrobytu  ludzi pracy. Dziwi nas, że 
O. Z. N. przyją ł to ośw iadczenie w y­
łącznie do siebićY

Z w ysokim  pow ażaniem  
Prezes R adykalnej Partii Chłop­

skiej. Edmund Krzyżanowski.

■ B B n a n B O H i i o H B n n i

foti* wesoła...
/

NA DALEKIM ZACHODZIE
Śniegi stopniały i po półroczn ej 

przerw ie do m iasteczka Atlas-City za 
witał pierw szy pocztylion . P rzyw iózł 
listy, tytoń i świeże w iadom ości ze 
świata. Traperzy przyjm ują  go go ­
ścinnie.

—  Gdzież jest wasz daw ny szeryf?

—  pyta pocztylion .
—  Niem a go. Zaw ieszony w czyn ­

nościach  za rozbój.
—  Któż go zawiesił, skoro tu nie 

ma innej w ładzy?
—  Sam iśm y go zawiesili. O, na tym 

dębie.

Katastrofa samochodowa
Aro^owslićeao BeBiur* a tc/e Wictfnii*
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Rewolta w  piłkars‘ w ;e śląskim
W  K atow icach odbyło  się infcrm a- 

•cyjne zebranie delegatów  k lubów  p ił­
karskich śląskich, którego założeniem  
b y ło  rozpatrzenie sytuacji i p ow zię­
cia  uchwał przed zw ołaniem  przez 
kom isarza śląskiego OZPN  nadzw y­
cza jnego w alnego zgrom adzenia ślą­
skiego OZPN. W  zebraniu tym  m. in. 
wzięli udział zaproszeni niektórzy 
człon kow ie  b. zarządu śląskiego O. Z. 
P. N., którzy w trakcie obrad udzieli­
li zgrom adzonym  szeregu w yjaśnień 
w spraw ie stanowiska, jakie zajm u­
ją  w stosunku do zarządu PZPN  i 
nałożonych  na n ich kar.

W  czasie obrad zabierali k ole jno 
głos poszczególn i Ielegaci k lubów , ma 
lu jąc obraz sytuacji, jaka zapanow a­
ła w śląskichklubach piłkarskich w 
konsekw encji obecnego zatargu.

W  w yniku obrad, które na ogół od 
znaczały się jednom yślnością  poglą ­
dów  w szystkich delegatów, pow zięto 
następujące bardzo dobitne charakte 
ryzujące sytuację uchw ały:

„Zebrani w K atow icach przedstawi 
-ciele śląskich k lubów  piłkarskich, re­
prezentujący 254 głosu uchw alają:

1) Nie przy jąć do w iadom ości za­
wieszenia i ukarania członków  b. za­
rządu śląskiego OZPN, w ych odząc

z założenia, że w inni oni być przed 
tym  wysłuchani, a następnie złożyć 
spraw ozdanie przed plenum  nadzw y­
cza jnego zgrom adzenia śląskiego O. 
Z. P. Ń.

2) Stwierdzają, że zarząd PZNP nie 
przestrzega statutu przez niezw ołanie 
nadzw yczajnego w alnego zgrom adze­
nia śląskiego OZPN  w term inie prze­
w idzianym  statutem i z żądanym  
przez kluby śląskie porządkiem  o b ­
rad.

3) Rozpisanie m istrzostw  Śląska 
bez uw zględnienia postulatów , w ysu ­
niętych przez kluby uważam y za o- 
b jaw  szkodliw y, sprzeczny z intere­
sem śląskich k lubów  piłkarskich.

4) D om agam y się porządku obrad 
nadzw yczajnego w alnego zebrania 
śląskiego OZPN  w m yśl postulatów  
w ysuniętych przez nas 12 sierpnia 
1937 roku.

5) D om agam y się rów nież dopusz­
czen ia  do obrad wszystkich b. cz łon ­
k ó w  zarządu śląskiego OZPN.

K I N G
I Pierwszorzędny lakier do 
I robót zewnętrznych i we­

wnętrznych, śnieżno biały 
$ 1  połysk porcelanowy.

Do nabycia we 543/37
wszystkich sklepach

HAKOAH —  MAKKABI MISTRZO 
STW A POLSKIEJ LIGI 

W ATERPGLOW EJ

Sobotnie spotkanie H akoah Makka 
b i zakończy n a jprow dopodobn ie j se- 
son  w aterpolow y w K rakow ie T rze­
ba przyznać, iż zakończenie to będzie 
napraw dę ciekaw e, ch oćby  ze w zglę­
du na znaczenie jakie posiada ten 
m ecz dla obu zainteresow anych dru 
żyn.

H akoah dysponuje obecnie dosk o­
nałą m łodą drużyną, k tórej siła tkwi 
na w yrów nanym  poziom ie całej s ió ­
dem ki. Filaram i zespołu bielskiego są 
bracia W iener „G old m an " i Ham m er 
rnan, k tóry  właśnie p ow róc ił z Pale­
styny.

M akkabi op ierając się na braciach 
Soldinger i inż. Rittermanie niew ąt­
p liw ie postara się zadokum entow ać 
sw ój pow rót do form y, k tórej prze­
błyski m ogliśm y obserw ow ać już na 
m eczu z AZS-em.

Początek tych niezw ykle interesu­
ją co  się zapow iadających  zaw odów  
-został w yznaczony na godz. 17 (5).

6) B. członkom  zarządu śląskiego 
OZPN  w yrażam y pełne zaufanie za 
słuszną obronę interesów uiłkarstwa 
śląskiego.

7) W  razie nie uw zględnienia wy- 
suniętych w yżej postulatów, nie .przy 
stąpim y do m istrzostw, pozostaw iając 
decyzję w  tym  względzie p ra w om oc­
nym  uchw ałom  najbliższego n adzw y­
czajnego walnego zgrom adzenia ślą­
skiego OZPN. Zaznaczam y przy tym, 
że plan rozgryw ek rozpisany został 
przez kom isarza śląskiego OZPN 
wbrew7 ostatniej uchwale D orocznego 
W alnego Zgrom adzenia Śląskiego O. 
Z. P. N., które postanow iło zm ienić

system rozgryw ek.
W  K atow icach od by ło  się onegdaj 

zebranie sędziów Śląskiego O kręgo­
w ego Związku Piłki Nożnej. Udział 
w  zebraniu wzięli przedstaw iciele o 
okręgu przem ysłow ego, brak by ło  na­
tomiast sędziów  z okręgu rybn ick ie­
go i bielskiego.

Na zebraniu, odbytym  pod  prze­
w odnictw em  p. Labanda postanow io­
no zaprotestow ać przeciw ko karom , 
nałożonym  na działaczy śląskich 
przez zarząd PZPN. Poza tym posta­
n ow iono zsolidaryzow ać się z p od a ­
ną już przez nas uchwTałą śląskich klu 
b ów  piłkarskich.

CZECHOSŁOWACJA PROWADZI 
W  TENISOWYM „MITROPA CITP“ .

Tabela rozgryw ek o puchar Środ­
k ow o . Europejski uległa znow u zm ia 
po w ysokim  zw ycięstw ie Czechów  
nad W ęgram i (5:1) Polska została 
zepchnięta, wskutek gorszego stosnn 
ku zw ycięstw  na drugie m iejsce, a 
W ęgry spadły na przedostatnie.

Spotkanie z Austrią będzie nie­
zm iernie w ażnym , gdyż jak się okaza 
ło wszystkie narody z w yjątkiem  Cze 
chosłow7acji są rów norzędne. Mecze 
Polski z Austrią i Jugosław ii z W ło ­
cham i są już ostatnimi z tegorocznej 
serii rozgryw ek.

Tabela gier przedstawia się ‘obec­
nie następująco: 1) Czechosłowacja —  
2 gry, 4 pkt., stos. zw. 10:2, 2) Polska 
2 gry, 4 pkt., st. zw. 9:3, 3) Jugosła­
wia —  1 gra, lpk t, (4:2), 4) Austria —  
2 gry, 1 pkt., (5:7), 5) W ęgry  —  3 gry 
1 pkt., (6:12), 6) W łoch y  —  2 gry, 0 
pkt., (2:12).

PIĘC IU  Z A W O D N IK Ó W  U Z Y S K A Ł O  C ZA S
10 ,2  N A  100 M E T R Ó W

Am erykański sprointer Ben John­
son dw ukrotnie przebiegł dystans 100 
mtr. w czasie 10,2 sek. —  lepszym  
od rekordu świata. W yn ik i te nie b ę ­
dą jednak zatw ierdzone, "gdyż w cza­
sie biegów  wiał silny wiatr w plecy.

Na m arginesie tych w ydarzeń w ar­
to zanotow ać, że dotychczas już p ię­
ciu  biegaczy uzyskało w ynik 10,2 sed., 
ani razu jednak wynik ten nie został 
zatw ierdzony. Po raz pierw szy w ynik

CZY KOLARZE POJADĄ 
DC TOKIO?

Na zebraniu M iędzynarodow ej 
Unji K olarskiej, n iedaw no odbytym  
w Paryżu, poruszano sprawę udziału 
europejskich  kolarzy w Igrzyskach 
olim pijsk ich  1940 r. w T ok io.

Jakkolw iek w spraw ie tej nie p o ­
w zięto żadnej uchw ały, zanotow ać je ­
dnak należy głosy przedstaw icieli kil 
ku państw ow ych zw iązków  p iłkar­
skich, w yrażających  w ąlpliw ośę, aby 
kolarze-am atorzy byli w stanie opu ­
ścić sw oje kraje na przeciąg niem al 
3 m iesiące, nie m ów iąc już o w yso 
k ich  kosztach podróży.

taki uzyskał Am erykanin Paddock  w 
r. 1925, następnie M etcalfe w  1932 r., 
dalej —  Peacock  w 1935 ., Owens w 
1936 r. i w reszcie —  Ben Johnson. 
W szyscy  w ym ienieni reprezentow ali 
barw y Stanów Z jedn oczon ych .

W yn ik  Padocka, uzyskany zresztą 
ia dystansie 110 y (100 m i 58 cm) u- 
znany został jako  rekord  Sl. Zj., nie 
został jednak przedstaw iony do za­

twierdzenia M iędzynarodow ej Fede­
racji L. Atletycznej. Pozostałe cztery 
w yniki uzyskane były  przy zbyt p o ­
m yślnym  wietrze.

O becny rekord świata, 10.5 sek na­
leży jednocześn ie do szeregu zaw od­
ników . Są nim i: W illiam s (Kanada), 
Tolan i M etcalfe (St. Z j.), Yoszioka 
(Japonia), Berger (Hol.) i O w ens 
iśt. Zj.)

PrzetJ meczem Polska-Danla
W  związku z m eczem  Polska —  

Dania, który odbędzie się w  W arsza 
wie, dnia 12 września br. poda jem y 
garść w iadom ości o przebiegu m i­
strzostw Danii w  p iłce  nożiej.

W  lidze duńskiej gra 10 klubów , 6 
z Kopenhagi i i  z prow in cji duńskiej. 
M istrzostwa rozgryw ane są syste­
mem jesienno . w iosennym . Mistrzem 
na sezon 1936/37 jest AB Kopenhavn 
przed B 93, Frem ą HIK, KB i 1903.

Dania grała ostatni sw ój m ecz m ię­
dzypaństw ow y w tym roku z N orw e­
gią i pokonała  ją  5:1. Przypom inam y

że N orw egow ie na O lim piadzie p o k o ­
nali N iem ców  2:0 i Polskę 3:2.

Praw dopodobny skład D uńczyków  
na m ecz z Polską będzie następują­
cy  bram karz: Jednsen (B.93), 38 ra ­
zy w reprezentacji, obroń cy  Molsga- 
ard (AB) i w repr. i Sorensen (ITem) 
3 ra z j, atak Laugesen (AGF Aarlius) 
2 razy, Kleyen (AB) 27 razy, RasSmus 
sen (1913 Odensei) raz, Jorgensen (K 
B) raz T oft Jensen (A13) 9 razy.

D uńczycy przyw ożą z sobą wasne- 
go sędziego lin iow ego.

i n

KĄ4ZBK PA/ICOir/WICZŁ-
ROBOTNIKOWI NIE NALEŻY SIĘ 

WYNAGRODZENIA ZA CZAS 
CHOROBY

Trafnie przyją ł w yrok  .zaskarżony, 
że robotn ikow i nie należy się z usta­
w y w ynagrodzenie za czas, kiedy 
wskutek ch oroby  nie pracow ał. Zakaz 
w ypow iedzenia  um ow y pracy w7 cią ­
gu czterech tygodni ch oroby  robot­
nika nie ma związku ze sprawą wryna 
grodzenia za czas ch oroby . Rozporzą 
dzenie o um ow ie pracy  robotn ików  
nie przew idu je takiego w ynagrodze­
nia. Skoro zaś rów noczesne rozp o­
rządzenie o um ow ie o pracę pracow ­
n ików  um ysłow ych  wyraźnie przy­
znaje pobory  um ow ne przez czaS 3-ch 
m iesięcy ch oroby  (art. 19 rozp poz.

32." 28 Dz. U.), a odpow iedniego p o ­
stanowienia da robotn ików  nie ma, 
to sam o porów nanie obu tych ustaw 
w ykazuje, że robotn ikow i nie należy 
się zapłata za czas, kiedy wskutek 
ch oroby  pracy nie pełnił. Tu właśnie 
w kraczają  specjalne ubezpieczenia 
ch orobow e. —  (Orz. S. N. z 14 listo­
pada 1936. —  C. II. 154U36. — Przegl 
Ubez. Społ. nr. 4/37 poz. 53).

OKRES W YPOW IEDZENIA UMO­
W Y  O PRACĘ ROBOTNIKA

Zarzut obrazy praw a m aterialnego 
u czyn ion y zaskarżonem u w yrokow i 
jest nieuzasadniony. —  Pow ód dom a 
ga się zastosow ania przepisu § 1158 
ust. 3 austr. uc. i w yw odzi, że w obec 

Jego iż przepracow ał w składnicy

K R W AW A BÓJKA NA ULICACH 
RZESZOWA

Pom iędzy Bronisław em  Koszelą a 
braćm i W ładysław em  i Józefem  Bi­
skupam i w ynikła bojka na tle pora­
chunków  osobistych, w  czasie której 
B iskupow ie poranili ciężko nożami 
Koszelę, k tórego w stanie ciężkim  od 
w ieziono do szpitala pow szechnego 
w  Rzeszowie.

LUSTRACJA SKLEPÓW
Starostwo rzeszow skie przystąpiło 

do bezw zlędnego karania niesum ien­
nych kupców7, którzy podw yższają ce­
nę artykułów  żyw nościow ych . I tak 
za podw yższenie ceny chleba o dwa 
grosze na kilogram ie, ukarany został 
piekarz i sklepikarz po 6 tygodni bez­
w zględnego aresztu.

R ów iocześn ie z akcją  paskarstwa

K om isja Lustracyjna przeprow adza 
lustrację sanitarną sklepów7.

DALSZE POSZUKIWANIA ROPY 
W  RZESZOWSKIM  

lak już donosiliśm y7 przedsiębior­
stw o „P o lm in " otrzym ało od  W yd zia ­
łu P ow iatow ego w K olbuszow ej p o ­
zw olenie upraw nień naftow ych  na 
25 lat.

O becnie „P o lm in " przystąpił do 
w ierceń  w  ok olicy  K olbuszow ej i 
G łogowa. R ów nocześnie doszły7 do 
Rzeszow a w iadom ości, iż wr okolicy  
N iebylca pojaw iła  się ropa ną głębo­
kości kilku  m etrów.

11 ile poszukiw ania „P o lm in u " zo­
staną uw ieńczone pom yślnym  rezulta 
tern, będzie to m iało wielkie znacze­
nie dla Centralnego Okręgu Przem y­
słow ego.

m undurow ej lat 27 należało przy wy 
pow iedzeniu  pow odow i o pracę za­
ch ow ać sześciom iesięczny term in prze 
widziany w pow ołanym  przepisie u- 
stawy. P ow ód  nie ma jednak słuszno­
ści. U m owa o pracę została rozw iąza­
na z dniem  30 czerw ca 1934, zatym  w 
czasie, gdy stosunek pracy robotn i­
k ów  (w którym  to charakterze p o ­
w ód  niespornie był zatrudniony), a 
zatym  także warunki i term iny roz­
wiązania tego stosunku podlegały 
szczegółow ym  przepisom  rozporządzę 
nią o um ow ie o pracę robotn ików . —  
Nie m ożna zgodzić się z poglądem  ka 
sacji, że przepis § 1158 ust. 3 austr. 
uc. jako  korzystniejszy ma m oc oho 
w iązującą obok  przepisów  rozporzą ­
dzenia w um ow ie o pracę robotn ików , 
w edług bow iem  art. 66 tego rozporzą­
dzenia zach ow u ją  znaczenie tylko 
postanow ienia um ów  korzystn iej­
szych dla pracow nika postanow ienia 
natom iast ustawry sprzeczne z p ow o­
łanym  rozporządzeniem , straciły we­
dług artykułu 68, m oc obow iązującą  
bez w zględu na to, czy były  dla pra­
cow nika korzystniejsze czy nie. Zre­
sztą przepis § 1158 ust. 3 austr. uc. 
nie odnosi się w- ogóle do um ow  o 
pracę zaw artych na czas n ieokreślo- 
lony, a takim był n iespornie stosunek 
pracy pow oda, lecz ułatwia jedynie 
według sw ej treści pracow nikow i roz­
wiązanie um ow y o pracę zaw artej na 
przecią jeg o  życia, lub na okres dłuż 
szyaniżeli 5 lat. Przepis ten zatym nie 
m ógłby przy rozw iązaniu z pow odem  
um ow y o pracę w  żadnym  wypadku 
znalezć zastosowania. —  (Orz. S. N. 
z 20 m aja 1937 —  C. II. 75637 —  
Sąd Okręg. K raków  I. Ca 2919/36. —  
Sąd Pracy K raków I. Cpr. 1345/35).
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Polityka w ęgierska podczas w akacyj
Wpływy łiiei?»iecfc#e na Węgrzech

Budapeszt, w sierpniu.
W  tych dniach, podczas najsiln iej­

szej frek fen cji w m ieście W eszprem  
po jaw ił się na u licy w óz, ozdob ion y 
w ielką chorągw ią czerw oną ze swas­
tyką na białym  polu , a w ięc ze zna­
kiem  suwerenności niem ieckiej. P o ­
nieważ sam ochód  opatrzony był w  
w ęgierskie znaki ew idencyjne, zatrzy 
m any został przez policję  a w łaścicie 
la w ezwano, aby natychm iast zdjął 
swastykę. W łaściciel odm ów ił i prze­
to przez p o lic ję  został zatrzym any. 
P o przesłuchaniu okazało się, żę w ła­
ścicielem  nie jest nikt inny, jak tylko 
L udw ik  Endre, dyrektor ubezpieczał 
ni państw ow ej w Budapeszcie, star­
szy brat znanego sędziego W ładysła  
w a Endre z G ódóló, który wsław ił się 
swą agresyw nością i zbyt krzyczący­
m i sym patiam i dla faszyzm u.

AGITACJA NA RZECZ NARODOWO- 
SOCJALISTYCZNEJ PARTII RASY 

WĘGIERSKIEJ
W ładysław  Endre założył m niej 

w ięcej przed kilkom a tygodniam i par 
tię narodow o - socjalistyczną dla o . 
chrony rasy w ęgierskiej i nadzw yczaj 
gorliw ie kieruje je j pracam i organi­
zacyjnym i, nie opuszczając oczyw i 
ście sw ego stanow iska sędziego. Je­
go brat Ludw ik wszelkim i siłami mu 
pom aga. O dbyw ał właśnie podróż a- 
gitacyjną. W edług tw ierdzeń pism  
w ęgierskich, Ludw ik  Endre ośw iad­
czył, że nie chodzi o żadną flagę pań­
stwa zagranicznego a tylko o znak 
partyjny now ej grupy politycznej, 
m ianow icie n arodow o - socja listycz­
nej partii dla och ron y rasy Węgier 
skiej, k tórej nikt nie m oże zabronić 
u ż j7wania swastyki jako swego em ble 
matu. P o lic ja  w  W eszprem  wszczęła 
dochodzenia  i zw róciła  się do minister 
stwa spraw w ew nętrznych z zapyta­
niem , czy ośw iadczenie E ndrego jest 
słuszne i czy  na podobne postępow a­
nie m ożna pozw olić.' Zachodzi kw e­
stia, czy  Endre zostanie w jak ikolw iek  
sposób  ukarany.

MARTON POKAZU IE SIĘ 
W  MUNDURZE

Inny przykład om ijania istnieją­
cych  ustaw m iał m iejsce w tych 
dniach w Szolnoku, gdzie odbyw ało 
się zgrom adzenie N arodow ej centrali 
pracy, która m a zastąpić socja lno de. 
m okratyczne organizacje zaw odow e 
i ostatecznie rozb ić też partię socjal- 
no-dem okratyczną. Na zgrom adzeniu 
n iespodziew anie zjaw ił się prezes 

centrali poseł M arton w now ym  mun 
durzę partyjnym  o charakterze w o j­
skow ym . Do m unduru należy jaszcze 
hełm  pilśniow y, p odobn y  zupełnie do 
hełm u w ojskow ego. Zw olenn icy  przy 
witali M artona entuzjastycznym i o- 
krzykam i. T o  oczyw iście  nie zm ie­
nia postanow ień  ustawy, która 
zabrania osobom  pryw atnym  i cz łon ­
kom  organizacyj politycznych  nosze 
nia m undurów . Na W ęgrzech  nikt 
też nie wie, żeby jakaś narodow a cen 
trala pracy czy  zw olennicy  krzyży 
strzałow ych w yjęci byli z pod  tych 
postanow ień ustawy. Mania m undu­
row a coraz to bardziej się wzm aga, a 
w łaściciele m undurów  w cale nie za­
m ierzają m unduru zdjąć. Nie ulega 
w ątpliw ości, że członkow skie organi­
zacyj skrajno praw icow ych  nie prze 
strzegają ustaw ani opinii publicznej, 
która postanow ienia ustawy podzie­
la w  zupełności.

NIEOBALONE TWIERDZENIE  
SZECHENYIEGO

Natomiast m ów ić m ożna o zależno 
ści skrajnych żyw iołów  praw icow ych  
na W ęgrzech  z innej strony. W  Bu­
dapeszcie kołu ją  pod  tym w zględem  
najrozm aitsze pogłoski a nawet na 
pew nym  zgrom adzeniu usłyszano 
sensacyjne w prost tw ierdzenie. H ra­
bia Szechenyi, poseł partii m ałoroln i- 
czej, ośw iadczył w ubięgłym  tygod ­
niu na zgrom adzeniu w M iszkolcu, 
że w ęgierscy ekstrem iści praw icow i 
otrzym ają w jesieni br. ok o ło  1 m ilion 
m arek z N iem iec na cele organizacyj 
ne. Tw ierdzenie to w ypow iedziane

zostało nie tylko na zgrom adzeniu, 
ale także w prasie. Pom ito to ani zwo 
lennicy krzyży strzałow ych ani inne 
grupy ekstrem istyczne, aczkolw iek 
ich spraw a dotyczy, nie obaliły  tych 
tw ierdzeń ani też nie zaskarżyły Sze- 
chenyiego przed sądem.

T o w szystko znacznie zaniepokaja 
opinię węgierską. Nad życiem  p o li­
tycznym  w kraju wisi znak zapyta­
nia. Jak na to w szystko zareaguje pre 
m ier Daranyi po  swym  p ow rocie  z 
w ak acy j? Lew ica  w ęgierska życzy ła ­

by  sobie energicznej interw encji. Cen 
trum partii rządow ej podobn o  przy­
gotuje m em orandum  w  tej sprawie. 
Nie m niej jednak pow szechnie m ów i 
się, że centrum  partii rządow ej skłon 
ne jest do kom prom isu  i uczyni 
wszystko, aby sprawa nie była łama- 
m ana boleśnie. Za kulisam i zapano­
w ało ożyw ienie a poniew aż czyni się 
starania, aby opinia publiczna nie 
dow iedziała się w iele o tych m achi­
nacjach  zakulisow ych, żyw ioły  pra­
w icow e podniecane są do żyw ej dzia­
łalności. W  każdym  razie opin ia  wę­
gierska oczek iw ać m oże burzliw ego 
początku sesji politycznej

W , K.

Spytał raz synek ojca: —  Mój tatusiu drogi! 
Co to jest, że ty zawsze upauniesz na nogi? 
Dawniej byłeś „endekiem“, później „sana-

torem“,
A teraz znów w „Ozonie będziesz trząsł

„sektorem1,4. 
Baz zwalczasz naród, potem kochasz się w

narodzie
I zawsze to pochwalasz, co jest kiedy w

modzie.
Baz frontem do szarego stawiasz się czło­

wieka,
Potem na robotnicze żądania narzekasz, 
Uśmiechasz się dziś du ludzi, potem psio­

czysz na nich 
I przyjaciół seraecznych wyzywasz od drani, 
Kłaniasz się prezesowi, a woźnym pomia­

tasz,
Pani dyrektorowej po sprawunki latasz, 
Głośno wołasz „niech żyją“, a dodajesz ci­

cho,
„A niechże ich najprędzej weźmie jakie li-

cho“,

SĘw fSm rasćt 
roh&p.iMimso/:

Słowem —  same sprzeczności! Co clę prze­
to skłania,

Że tak, jak rękawiczki zmieniasz przeko­
nania?

—  Synu! —  ojciec odpowie —  prawdy jest
w tym wiele,

Że kręcę się tak, jakby kurek na kościele. 
Ale ja się poświęcam, jeśli mam być szcze­

ry,
Bobię to dla pieniędzy, synu, i kariery!

NEMO („Polonia14)

NA WfSOŁO...
W PADŁ

Lodzia w chodzi do sklepu. —  Zw ra 
ca się do m łodego subiekta:

—  Ile to kosztu je? —  pyta poka ­
zując w ybrany towar.

—  Całusa —  odpow iada  zalotnie 
subiekt.

—  D obrze. Trzym am  pana zu sło­
w o. Jutro przyślę tu m oją  babunię 
po zakupy, to zapłaci.

DOBRA RADA
—  Zanadto m alujesz sobie usta, 

m oja droga —  strofu je mąż żonę. —  
T o bardzo znać. ■---

—  Czyżby?
■—  Tak, zwłaszcza na policzkach  

m ego sekretarza.

•jprxe
GALAN1 EBIA, GRODZKA 33, sprzedaje z 

10-groszowym zyskiem: pończochy damskie 
Neka 1.20, Bres 3.— , parasol damski je ­
dwabny 5.50, klotowy 3.50, Sosnowiczan- 
ka Gaika 75 groszy.

CHEMICZNA fabryka domieszek „MELLI- 
TOL * Sp. z ogr. odp., Kraków, W ielopo­
le 15, tel. 106-06 poleca produkt uszczel­
niający beton i zaprawę cementową. „Me- 
llitol“ zwiększa wytrzymałość betonu, 
zmniejsza skurcz, uodparnia beton na dzia 
łania chemiczne, czyni beton wybitnie w o­
doszczelnym. Na 100 kg. cementu dodaje 
się tylko 1 kg. „M ellilolu“ . Zastosowanie 
„M ellitolu“ nie sprawia żadnych trudno­
ści, oraz kalkuluje się w użyciu znacznie 
taniej od wszelkich innych podobnych ar­
tykułów. Na żądanie służymy prospektami. 
Poszukuje się przedstawicieli i sprzedaw­
ców. 56/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu parasoli i para­
solek „UMBRELLO", Kraków, Rynek Gł.
11. Uskutecznia wszelkie naprawki i po­
krycia. Ceny najniższe. 45/37

CZĘŚCI SAMOCHODOWE Chewrolet, Pol­
ski Fiat, Ford, Tatra po cenach konku­
rencyjnych. „AUTO-RUCH“ , Kraków, Mar­
ka 27. Telefon 116-36. 47/37

WYŻYMACZKI ,,1’arlakon'4 najlepsze z 5 cio- 
letnią gwarancją, poleca na spłaty miesię­
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradom 18, tel. 147-51. 490/37

UWAGA! DOM MEBLOWY KRAKÓW SZE­
WSKA 9, I. p. poleca nowoczesne urzą­
dzenia, gwarantowanej jakości, na bardzo 
wygodnych warunkach zapłaty. Ceny ni­
skie.

„BROKAT44 GRODZKA 33 w podwórcu. Naj­
tańsze źródło materiałów i przyborOw gor 
setowych.

KOŁDBY, koce, bieliznę pościelową, najta­
niej poleca Eisen, Kraków, Sławkowska 2.

PREZERWATYWY pierwszorzędne z 3-let- 
nią gwarancją wysyła na całą Polskę — 
PERFUMERIA Kraków, Marka 20, tclef. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. Dyskrecja za­
pewniona. Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do luz. bezpłatnie. 108/37

Kupno

„REKORD44 Kraków Kra 
kowska 12, poleca towa­
ry zegarmistrzowskie, ju ­
bilerskie. Wielki wybór, 
najniższe ceny. W ykonu­
je wszelkie reperacje pod 
gwarancją 2-letnią.

54/37

KUPUJĘ kartki zastawnicze, oraz wszelką 
biżuterię — płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. Kurier Wieczorny, Mikołajska 3, 
pod „Gotówka11. 490/37

LeLale
DO WYNAJĘCIA 3-pookjowe mieszkanie 

pełnokomfortowe, Al. Słowackiego 43. — 
W iadomość w miejscu.

PIĘKNA7 pełnokomfortowy pokój. Śródmie­
ście, doskonałe utrzymanie. Kraków. W e­
necja 3 m. 6.

POKÓJ komfortowy słoneczny, telef., łazien­
ka, utrzymanie lub bez, dla Pana na sta­
nowisku do wynajęcia. —  Tamże mały
pokoik tanio do wynajęcia, Kremerowska
12, m. 8. 115/37

1 POKÓJ z kuchnią pełnokomfortowy zł 50 
mies. zaraz. Kraków, Konopnickiej Bo­
czna 9, przy ost. przyst. tram. dworca.

URZĄDZENIE SKLEPOWE nowoczesne, pra 
wie nowe okazyjnie sprzedam. W iado­
mość telefon 121-65. 116/37

1 lub 2 POKOJE umeblowane, słoneczne, 
frontowe, komfortowe z osobnym wej-

* sciem. wynajmę Panu na stanowisku. —  
Zgłoszenia Adm. Krak. kur. W iecz Kra­
ków, Mikołajska 3.

POKÓJ frontowy dla dwuch osób z czpścio- 
wym utrzymaniem od 1. 9. do wynajęcia. 
Kraków, Rynek Kleparski 13, m. 4

DO WYNAJĘCIA 4— 5 pokoi pełny kom ­
fort, Grodzka, blisko Rynku, Kraków. 
W iadom ość: GRODZKA 5.

POKÓJ kom fortowy 2 osobowy niekrępu- 
jący, nyża, telefon, radio, wykwintne u- 
trzymanie —  sytuowanym wynajmę- — 
Kraków, PI. Dominikański 4 m. 1. 67/37

R
„RAZOL“ goli bez brzy­

twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„RAZOL44 specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„BELLOT44, który usu­

wa włosy wraz z cebulką.
Schónwald, Kraków, Dietla 51. (Niekrępują- 

ce wejście przez sień na lewo).

Matrymoifiaf ne
PRZ\'STOJNY brunet lat 35 urzędnik, pra­

gnie tą drogą poznać pannę do lat 25"̂  
(pierwszeństwo blondynki), Panie o wa­
lorach ducha i pełnego zrozumienia in­

stytucji małżeńskiej zechcą napisać oraz 
bezwzględnie załączyć fotografię pod „Bru­
net" do Adm. Krak. Kur. Wiecz.. Kra­
ków, Mikołajska 3. (Anonimy nieczytane 
do kosza).

PRZYSTOJNA BLONDYNKA lat 23 z do­
brego gniazda, nie dzisiejszych zasad, do- 
matorka, zawarłaby tą drogą znajomość 
z panem kulturalnym, któremuby odpo­
wiadały te wszystkie zasady, które są fun­
damentem chrześcijańskiej ideologii mał­
żeńskiej Listy kierować pod „Domator- 
ka“ Krak. Kurier Wiecz., Mikołajska 3.

NanLa — wycaowanie
STUDENTKA Uniwersytetu, długoletnia ko 

repetytorka, udziela lekcyj, przygolowuji 
do egzaminów. Zakres starego, nowego ty 
pu. Specjalność: matematyka, fizyka, nie 
miecki, historia. Telefon 119-75. 114/3!

SZKOŁA MUZYCZNA im. St. Moniuszki
Kraków, Mikołajska 32, telef. 176-16. 
WPISY od 11— 13 i od 16— 19. W szy­
stkie przedmioty. —  Pełne zniżki ko­

lejowe.

SPECJALIŚCI, AVIELOLETNI KOREPETY­
TORZY7, przygotowują do matury ekster- 
nej, egzaminów wstępnych, koukursowych 
własną metodą pod gwarancją. Kurs kla­
sy trzechmiesięczny, telefon 138-98.

SKŁAD FORTEPIANÓW HELENY 
SMOLARSKIEJ, przeniesiony Kraków, 

Sławkowska 4, telefon 143-65.
76/37

ANGIELSKIEGO
KARMEL

KOLETEK 3

OGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku- W ysookść 410 m/m, szerokość 270 m/m. —  Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym łamie. Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zl 1.25. Tekst I I— V I I  strony zł 1.— . Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/m w l  łamie zl 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łamie zł 20.— , 2 łamach zl 30.— . Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 1 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent.

R edaktor odpow iedzialny i w ydaw ca : August Com ber. Drukarnia „M onopol" w Krakowie.
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0  Polskie Stronnictwo 
Demokratyczne

Przechodzimy od słów do czynu!
Przed kilku dniami pisaliśmy na naszych ła­

mach:

Byliśmy jedni z pierwszych w Polsce, któ­
rzy nawoływali i przepowiadali utworzenie 
obozu demokratycznego. Dwie najsilniejsze 
partie: Stronnictwo Ludowe i PPS, to stare, 
wypróbowane w bojach organizacje polity­
czne, opierające swą działalność nu zasadach 
demokratycznych. Jest jednak moc luźnie cho­
dzących grupek, jakoteż poważnych indywi­
dualności, które dotychczas nie znajdują się 
w tych partiach. Oczywiście najlepszym roz­
wiązaniem byłoby, gdyby elementy te zasiliły 
szeregi tych partyj. Jestesmy zwolennikami 
centralizacji i komasowania sił. Rozpraszanie 
i rozdrabnianie nie jest wskazaną formą orga­
nizacyjną. Nie mniej uważamy usiłowania 
stworzenia stronnictwa demokratycznego za 
objaw zdrowy i pożądany. „Słowo“ wileńskie 
pisało onegdaj o „lewicowej grupie legiono­
we j “, skupiającej się około „Krakowskiego 
Kuriera W ieczornego“. Nie zaprzeczamy, iż 
jesteśmy trybuną, która udziela przede 
wszystkim głosu lewicy legionowej i wszyst­
kim tym, którzy służą demokracji POSIA­
DAMY NAZWISKA WYBITNYCH OSOBI­
STOŚCI ZE ŚWIATA POLITYCZNEGO I SA­
MORZĄDOWEGO, KTÓRE NIE ODMÓWIĄ  
SWEGO POPARCIA STRONNICTWU DE­
MOKRATYCZNEMU W  POLSCE. — TO 
STRONNICTWO STANIE SIĘ INTEGRAL­

NĄ CZĘŚCIĄ SKŁADOWĄ OBOZU DEMO­
KRATYCZNEGO, KTÓREGO TRZONEM BĘ­
DZIE STRONNICTWO LUDOWE i PPS.

NIE TAIMY, ŻE ORGAN NASZ OT W O­
RZY ŁAMY DLA TEGO STRONNICTWA 
I STANIE SIĘ AW ANGARDĄ JEGO ZA­
SAD, OWIANYCH DUCHEM DEMOKRA­
CJI ZACHODNIO-EUROPEJSKIEJ. Będzie 
naszym usilnym zadaniem propagowanie ha­
sła o silnej, mocarstwowej Polsce, opartej 
na zdrowych zasadach demokratycznych!

Idziemy więc ku realizacji naszych haseł.
Tak jak człowiek nigdy nie przyzwyczai się 

do murów i krat więziennych, nie jest też zdol­
ny przyzwyczaić się do dyktatury, do ustroju 
totalnego, który jest tylko odpowiednikiem daw­
nej tyranii.

Jesteśmy w tym położeniu, ze istnieją wszel­
kie warunli ku powrotowi do demokracji, bez 
wstrząsów.

Możemy odgrodzić się w ten sposób wyraźny­
mi granicami ideowymi i politycznymi zarówno 
od stalinowskiego wschodu jak i hitlerowskiego 
zachodu właśnie przez powrót do demokracji 
przy utrzymaniu nawet silnej władzy wykonaw­
czej. Obok krajów skandynawskich, Stanów Zje­
dnoczonych, Anglii i Francji stanowić będziemy 
wówczas filar prawdziwej Europy.

Wewnętrznie tylko demokracja zapewni ład, 
bezpieczeństwo i możliwość rozładowania niebez­
piecznego napięcia. Powrócić więc musimy do

świetnej tradycji Polskiej Demokracji, która tak 
ważnf rolę w kształtowaniu losów naszego kraju 
odegrała. ,

W tej też intencji przytaczamy poniżej ostatni 
program Polskiego Stronnictwa Demokratyczne­
go z roku 190?. Mimo swych trzydziestu lat- pro­
gram ten jest nadal żywy ' aktualny. Oczywiście, 
niektóre jego punkty są może lekko przebrzmia­
łe, brak w nim omówienia zagadnień doby dzi­
siejszej, ale trzeba mieć ciągle na uwadze, że ten 
program uchwalony był trzydzieści lat temu. Nie­
mniej główne jego założenia, idee, cele, jeszcze 
dzisiaj są żywe, aktualne.

Zamieszczając ten program, pragniemy dać 
wjraz naszemu przekonaniu, że stanie się 011 pod­
stawą programu mającego się utworzyć w Polsce 
Stronnictwa Demokratycznego. A ono czyni pierw­
sze przygotowania. Jest w stadium organizacyj­
nym. I, jak rzekliśmy w niedzielnym numerze:

To Stronnictwo Demokratyczne stanie się 
Integralną częścią składową obozu demokra­
tycznego, którego trzonem będzie Stronnic­
two Ludowe i P.P.S. Bez endeków, których 
obóz demokratyczny traktując na równi —  
zgodnie z enuncjacją b. n inistra spraw we­
wnętrznych p. Raczkiewicza — z komuną, 
odrzuca w sposób stanowczy od współudzia­
łu w kształtowanu się życia politycznego 
w Polsce!

Redakcja „Krakowskiego Kuriera Wieczornego44.

PROGRAM
POLSKIEGO STRONNICTWA 

DEMOKRATYCZNEGO
ODRODZENIE NARODOWF.

Uważając odrodzenie narodowe za najwyższy 
cel swej działalności i głęboko wierząc, że tylko 
własną siłą naród nasz osiągnąć je może, dąży 
Polskie Stronnictwo Demokratyczne do wytwa­
rzania takich warunków rozwoju i postępu spo­
łecznego, któreby kulturalny i ekonomiczny roz­
kwit narodu naszego, a temsamem największe 
wzmocnienie sił jego, zapewnić zdołały.

OBOWIĄZEK PRACY.
Gdy każdy w należytym ocenieniu swej od­

powiedzialności przed narodem , społeczeństwem 
pojmie i uzna, że pierwszym jego obowiązkiem 
jest p r a c a  energiczna i wytrw ała, gdy naod- 
wrót praca taka każdemu za narodową 1 społecz­
ną poczytana będzie zasługę, dopiero wówczas 
urzeczywistnienie najgorętszych pragnień całe­
go naszego narodu stanie się możliwem.

DEMOKRATYZACJA SPOŁECZEŃSTWA.

Z tego to powodu i w takiem rozumieniu naj­
ważniejszych zadań narodowych, dążymy prze­
de wszystkim do demokratyzacji społeczeństwa 
naszego, ponieważ bez niej prawdziwy postęp 
społeczny, ani kulturalny, ani ekonomiczny, po­
myśleć się nie da, ponieważ tylko rzeczywiście 
demokratyczne społeczeństwo dae może każdemu 
członkowi swemu odpowiedni warsztat pracy i od­
powiednią za tę pracę zapewnić mu nagrodę.

Dlatego z ustroju i życia społeczeństwa nasze­
go chcemy w pierwszym rzędzie uprzątnąć to 
wszystko, co ciągle jeszcze przeszkadza ugrunto­
waniu i umocnieniu podstaw wszelkiej demokra­
tyzacji — wolności i równości.

WOLNOŚĆ.

W  wolności, którą pojmujemy Jako umożli­
wienie każdemu jak najpełniejszego i najswo­
bodniejszego rozwoju, nie znamy innych ograni­
czeń, oprócz tj-cli, które warunkując bezpieczeń­
stwo życia, tudzież moralnych i materialnych 
dóbr obywateli, istotę państwa stanowią.

RÓWNOŚĆ.

Ruwność zaś, jako całkowite zrównanie praw 
i obow iazków każdego członka społeczeństwa, 
jeżeli ma być rzeczywiście podstawą demokraty­
zacji, musi z abstrakcyjnego pojęcia przemienić 
się w fakt realny, i to nie tylko w jak najszer­
szym i naj pełiJejszym znaczeniu prawnym, ale 
także w jasnej świadomości i głębokim prze­
świadczeniu ogółu.

Zwalczamy tedy wszelkie przywileje rodowe 
i dziedziczne, jako przeżytki nierówności ..społe­
cznej; potępiamy wszystkie pokutu jące jeszcze w 
społeczeństwie naszym przesądy, jako oddźwięk 
dawnych pojęć kastowych, które dzisiaj żadnego 
nie mogą i n;e powinny posiadać znaczenia.

ZASADY USTAWODAWSTWA SOCJALNEGO.
Podstawą wszelkiego ustawodawstwa społecz­

nego powinna być sprawiedliwość, podlegająca 
na podmiotowo sumiennej a przedmiotowo ścisłej 
ocenie interesów życiowych zarówno jednostek, 
jak całyeh klas społecznych, której to oceny je ­
dynym sprawdzianem mogą być tylko: postęp 
i dobro ogółu.

Przede wszystkim więc bronie chcemy słab­
szych przed silniejszymi, nie zmniejszając jed­
nak znaczenia jednostek, które, dzięki osobistym 
przymiotom 1 własnej pracy, stały się silniejszymi 
niż inne.

WSPÓŁDZIAŁANIE SPOŁECZEŃSTWA Z PAŃ­
STWEM W  DZIEDZINIE REFORM SPOŁECZ­

NYCH.

Nie uznajemy bowiem doktryny, która wszyst­
kie choroby i niedomagania społeczne leczyć chce 
za pomocą samych tylko aktów ustawodawczych, 
która wszystko do zrobienia oddaje państwu, nic 
nie pozostawiając jednostkom i społeczeństwu. 
Przeciwnie, jesteśmy głęboko przekonani, że dzia­
łalność państwa na polu reform społecznych wów­
czas tylko wieńczyć się będzie coraz pomyślniej­
szymi skutkami, kiedy w samym społeczeństwie 
towarzyszyć jej zacznie ciągły wzrost przedsię­
biorczości i inicjatywy, wynikających z coraz
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wyższego uśw iadamiania się i uspołeczniania jed­
nostek i całych grup nie tylko pod zewnętrznym 
przymusem prawa, ale także i przede wszystkim 
z wewnętrznego popędu.

REFORMA FRAWA MAŁŻEŃSKIEGO I FAMI­
LIJNEGO.

Ponieważ rodzina stanowi podstawę nstrofu 
społecznego, przeto w celu zachowania jej istoty 
w sile i czystości, należy przede wszystkim zre­
formować prawo małżeńskie, stwarzając, wedle 
zasad przyjętych już w państwach cywilizowa­
nych, jednolite ustawodawstwo małżeńskie dla 
wszystkich obywateli.

Zarazem ustawa familijna ulec powinna refor­
mie takiej, aby prawa żony odnośnie do dzieci 
zrównane zostały z prawami męża.

OCHRONA DZIECI.
Opieką wreszcie nad sierotami i dziećmi, któ­

rych rodzice utrzymać me mogą, należy zająć się 
ze szczególną troskliwością i zorganizować ją na 
zasadach racjonalnych tak, aby się stała rzeczy­
wiście skuteczną i zarówno dla pupilów, jak dla 
społeczeństwa użyteczną.

OBOWIĄZEK PAŃSTWA ZABEZPIECZENIA 
KAŻDEMU MINIMUM PRAW DO ŻYCIA.
Praw o do życia przynosi z sobą każdy człowiek 

na świat. Zabezpieczyć tedy każdemu minimum 
warunKÓw do utrzymania życia niezbędnych jest 
elementarnym obowiązkiem państwa. Każdy czło­
wiek powinien żyć i pracować z tym spokojem, 
który mu daje pewność, że w chwili, gdy bez wła­
snej winy utraci możność pracy i niezależnego 
bytu swego i swojej rodziny, zabezpieczy mu go 
państwo na podstawie ustawy, a nie tylko samo 
społeczeństwo w drodze dobroczynności publicz­
nej, zawsze prawie połączonej z pogwałceniem 
i zanikiem elementarnych uczuć godności osobi­
stej tych. którzy z niej korzystają, a w skutkach 
swoich częstokroć zawodnej i zgoła niedostatecz­
nej.

OPIEKA NAD LUDNOŚCIĄ MIEJSKĄ.
Domagamy się dalej, aby państwo przez odpo­

wiednią politykę ekonomiczną, więc celną, tary­
fową, a przede wszystkim podatkową, która po­
winna być oparta na zasadzie progresy wności, 
zapobiegało niesłychanemu utrudnianiu zasadni­
czych warunków bytu ludności miejskiej, z o- 
gromną, a niepowetowaną szkodą dla jej spraw­
ności w pracy codziennei ' dla jej umysłowego 
i fizycznego rozwoju.

UKRAJOWIEME, WZGLĘDNIE UPAŃSTWO­
WIENIE INSTYTUCYJ ZAROBKOWYCH O 
CHARAKTERZE UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ.

Aby zaś wszystkie te usiłowania i starania za­
równo społeczeństwa, jak państwa, nie rozbijały 
się o egoizm i chęć nadmiernych zysków poszcze­
gólnych jednostek lub grup, które z tytułu swej 
własności mogą samowolnie wywierać wpływ nad­
mierny na całe sfery życia społeczeństwa z jawną 
szkodą dla tego ostatniego, domagamy się, aby 
wszystkie instytucje zaiobkowe, mające wybitny 
charakter publicznych, jak koleje, kopalnie, ase­
kuracje itp. były u krajowi one, względnie upań­
stwowione.

ZDEMOKR AT YZOWANIE GOSPODARSTW A
SPOŁECZNEGO.

Równorzędnie domagamy się zdemokratyzowa­
nia instytucyj kredytowych, tak, aby szeroki ogol 
obywateli pozostawał w ściślejszym kontakcie 
z takimi finansowymi instytucjami, rak Bank kra­
jowy, Kasy oszczędności : t. p. Raz skończyć na­
leży ze zwyczajem stawiani11, na czele takich insty­
tucyj ludzi, zastępujących konieczne fachowe u- 
zdolnienie kwalifikacjami wyłącznie reprezenta­
cyjnymi i towarzyskimi.

Słowem, dążymy do takiego zdemokratyzowa­
nia gospodarstwa społecznego przy zachowaniu 
zasady własności indywidualnej, aby ogół obywa­
tel* korzystał w jak najszerszym zakresie ze środ­
ków publicznych i takiejże opieki.

PODNIESIENIE ROLNICTWA.
Ponieważ zasadniczym warunkiem pomyślne­

go spełnienia przez państwo i społeczeństwo

wszystkich tych postulatów socjalno-ekonomicz- 
nyeh jest ciągły wzrost bogactwa społecznego, dla­
tego dążymy do otoczenia, jak najtroskliwszą 
i najskuteczniejszą opieką wszystkich warsztatów 
pracy, jako jedynych źródeł tego bogactwa.

PODNIESIENIE ROLNICTWA.

Więc energicznie popieramy rolnictwo, a u- 
wzgłędniając w tym przede wszystkim postęp 
i rozwój rolnika drobnego, domagamy się, aby 
państwo i społeczeństwo uczyniło wszystko, cze­
go potrzeba, iżby wieśniak mógł pracować na swej 
roli z coraz większą nadwyżką zysków, osiąga­
nych atoli nie kosztem innych klas pracujących, 
lecz drogą ciągłego doskonalenia metod samego 
rolnictwa, więc podnoszenia przez to jego wydat- 
nośc., tudzież przez racjonalną asocjację.

PODNIESIENIE PRZEMYSŁU.
W  przemyśle zaś wszelkiego typu a więc za- 

r^wno fabrycznym, jak rękodzielniczym i domo­
wym widząc nie tylko niewyczerpane źrudło bo­
gactwu narodowego, ale także potężną dźwignię 
postępu cyw: [izacji, popieramy jego rozwój 
wszystkimi środkami zarówno w drodze ustawo­
dawczej. jak przez samopomoc społeczną.

Wogóle oceniając wspónzędność wszystkich 
dziedzin pracy produktywnej, dążymy do równo­
miernego rozwoju każdej z nich i pilnie baczymy 
na to, aby środki, którymi popiera się rozwój jed­
nej, nie powstrzymywały rozwoju drugiej.

OŚWIATA.
Skoro jednak ani demokratyzacja społeczeń­

stwa, ani postęp, ani żadna wogole skuteczna pra­
ca społeczna bez oświaty ogółu nie dadzą się po­
myśleć, przeto żadnej potrzeby społeczeństwa na­
szego z oczu nie spuszczając, główny w* dążeniach 
naszych kładziemy nacisk na zasadniczą potrzebę 
jak najszerszej i nojrzetelniejszej oświaty ogółu. 
W tym celu żądamy takiej reformy edukacji pu­
blicznej, aby ona w pełnej mierze uwzględniała 
zai owno nasze postulaty narodowe, jak wymaga­
nia życia nowoczesnego.

BEZPŁATNOŚĆ NAUKI.
Zdobywanie wiedzy i oświaty jest prawem na­

turalnym. Wykonywanie go przez jednostki nie 
tylko nie powinno być ze strony społeczeństwa 
i państwa niczem ograniczane, ale przeciwnie po- 
winno być jak najenergiczniej i najwydatniej po­
pierane. Nauka publiczna musi być na wszystkich 
stopniach i we wszystkich typach dla każdego do­
stępną, więc zasadniczo bezpłatną.

POKRYCIE KOSZTÓW OŚWIATY.
Na pokrycie kosztów nauki i budowy szkół 

należy wyszukać nowe źródła dochodów, przezna­
czonych wyłącznie na szkoły i cele oświatowe, tak, 
łżby ani poszczególne jednostki, ani całe grupy nie 
mogły być w zdobywaniu oświaty upośledzane, 
dlatego tylko, że są uboższe niż inne.

k ie r u n e k  i j a k o ś ć  o ś w i a t y .
W  granicach finansowych środków społeczeń­

stwa, kraju i państwa oświata i nauka powinny 
być najwszechstronniejsze i najgłębsze. Nie po­
przestajemy bowiem na rozpowszechnieniu samej 
tylko nauki elementarnej lecz domagamy się ta­
kiej oświaty ogółu, któraby umożliwiła każdej 
jednostce wytworzenie sobie jak najpełniejsze­
go i najprawdziwszego światopoglądu, a zarazem 
przygotowała ją tak najlcjiej do je j przyszłego 
zawodu. Z tego ostatniego względu domagamy się 
takiego zróżniczkowania typów szkoły publicz­
nej, k^oreby najlepiej odpowiadało potrzebom 
społeczeństwa z jednej, a naturalnym zdolnościom 
i zamiłowaniom uczących się, z drugiej strony.

NIEZALEŻNOŚĆ OŚWIATY.
Nauka i oświata, jeżeli mają przynieść te 

wszystkie błogosławione skutki, których po nich 
oczekujemy, muszą być szerzone w zupełnej nie­
zależności od wszelkich interesów partyjnych 
i klasowych, t.j. tak, jak gdyby były celem same 
w sobie. Dlatego też energicznie i bezwzględnie 
bronić będziemy szkoły publicznej przed wszel­
kim wpływami postronnymi w ogólności, a przed 
wstecznictwem i klerykalizmem w szczególności.

REFORMA USTROJU POLITYCZNEGO.
Ponieważ treść życia społecznego, ekonom* rz­

nę i kulturalnego kraj i i narodu naszego, której 
jakościowe i ilościowe ciągłe wzbogacanie jest 
głównym celem naszych dążeń, wymaga nieodzo­
wnie nowych i coraz bogatszych form zewnętrz­
nych, * ponieważ z drugiej strony nikt nie może 
przyjąć na siebie pełni obowiązków bez pełni 
praw, przeto w dziedzinie politycznego i admi­
nistracyjnego ustroju kraju naszego, dążymy do 
zdoby cia i przeprowadzenia tych wszystkich re­
form, które z pow*yż szych dwóch powodów są już 
obecnie lub w przyszłości okażą się nieodzownymi.

POWSZECHNE, RÓWNE, BEZPOŚREDNIE I 

TAJNe T r A W O ^ Ł O ^ Ó M  ANIA, T yKO~POD‘ 
STAWA WSZE1JOCTI W ŁADZ~ REPREZENTA­

CYJNYCH.
Przede wszystkim więc domagamy się zasad­

niczej reformy wszystkich ciał reprezentacyj­

nych od rad gminnych aż do Sejmu włącznie, opar­
tej na zasadzie powszechnego, rownego, tajnego 
i bezpośredniego prawa głosowania.

REFORMA ADMINISTRACJI POLITYCZNEJ.
Równocześnie administracja kraju powinna 

ulec gruntowniej reformie opartej na wszech­
stronnym uwzględnieniu potrzeb społeczeństwa 
z jednej strony, a na ograniczenia jej zakresu 
działania na rzecz wybieralnych władz autono­
micznych z drugiej strony.

STANOWISKO WGBEC NACJONALIZMU
Stoimy* na czujnej straży wszelkich interesów 

narodu polskiego, uznajemy konieczność skupie­
nia wszystkich sil dla odparcia gwałiów przeciw 
nam skierowanych, potępiamy jednan szowinizm 
narodowy, stanowiący istotę współczesnego na­
cjonalizmu, który jako wybujałość egoizmu naro­
dowego, upatruje największe zasługi dla siebie 
w krzywdzie i ucisku narodów innych, szerząc 
przez to tylko spustoszenie moralne i kulturalne 
w narodzie własnym.

Dlatego też wszystkie hasła i metody współ­
czesnego nacjonalizmu, tego dziedz < a najreak- 
cyjniejszych trądycyj przeszłości, hasła i meto­
dy dziwnie jednakowe u wszystkich dotkniętych 
klęską nacjonalizmu narodów, uważamy za nie­
moralne, bezzasadne bezcelowe.

STOSUNEK DO INNYCH NARODÓW.
Stosując wobec wszystkich narodów zasadę 

wyłącznie pokojowego i kulturalnego współżycia 
i współpracownictwa w celu wspólnego stwarza­
nia coraz doskonalszych form , ycia, i w myśl te­
go pewnfl a, że tylko wolne i pełnoprawne narody 
mogą najskuteczniej pracować dla swego dobra, 
a przez to i dla dobra ludzkości- przyznajemy 
wspólne z nami teryto*ium zamieszkującym naro­
dom całkow ite równouprawnienie i zupełną wol­
ność pełnego i wszechstronnego rozwoju.

STOSUNEK DO RUSINÓW.
Tak więc co do Rusinów wypowiadamy zasa­

dę, że największy ich rozwoj narodowy i kultu­
ralny nie może być bynajmniej szkodliwym dla 
całokształtu interesów polskich. Wedle głębokie­
go bowiem naszego przekonania rozwój ten może 
odbyć się bez jakiejkolwiek szkody dla polskie­
go stanu posiadania, którego uszczuplenia nie 
dopuszczamy.

STOSUNEK DO ŻYDÓW.
Co do Żydów zaś, to stwierdzając, że w sied- 

miowiekowym współżyciu ich z nami, w złej i do­
brej doli, powstały między nami a nim* takie wę­
zły wspólnych pragnień, potrzeb i dążeń, że przez 
wzajemną ufność harmonijne współdziałanie bę­
dą się one mogły tylko zacieśniać i utrwalać — wy­
rażamy głębokie przekonanie, że dając Żydom 
pod względem społecznym, ekonomicznym i po­
litycznym zupełne i rzeczywiste, a nie tylko for­
malne, równouprawnienie. działamy na korzyść 
całego społeczeństwa naszego.

o -o
DO SFRAWY POWYŻSZEJ Z PUŃKTU WIDZE­

NIA AKTUALNEGO — POWRÓCIMY.


